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Czy Front Ludowy zda egzamin? 


Zwycięstwo Froniu. ludowego 
w ostatnich wyborach francu- 
skich i utworzenie nowego rządu 


pod przewodnictwem Leona Blu: ` 


ma. stawia opinję francuską 
przed znakiem zapytania. 


Pozwólmy Blumowi Z ss s 

Prawicowy „L'OEUVRE“ r 
dzi zostawić Blumowi wolną rę- 
ke: 

„Gdy André Tardieu przepo- 
wiedział krajowi .okres :.prospe- 
rity“, otrzymał od parlamentu 
daleko posunięty kredyt zauła- 
nia. ..Prosperity' nie nadeszła. 
ale Tardieu został. 

Gdy Pierre Laval przew dy- 
wał. że, dzięki swym dwustu 
czterdziestu dekretom, opanuje 
zyłuację finansową Francji. po- 
pax mu, że wszyscy mu 
życzą. powodzenia a i, pochyla 
Ed nim głowy. 

Nie udało się. Tem iiemniej 
pozwolono na eksperyment. 

Dlaczegożby nie pozwc ić na 
próby. które zechce uczyni, Leon 
Blum? ` t 

Zobaczymy, co „uczynią ludzie, 
którzy osiągną jutro władzę. 

Ale czyż nie można ty mczasem 
zostawić im trochę spokoju ?“.4 


$ 
Czy Blum nie przeholuje? š 
Ten sam dziennik zastanawia! 


się na innem miejscu, czy Blum, 


Y 


nie przeholuje: „Jest rzeczą pew- 


ną, że dojście do władzy Bluma ` 
jest wynikiem niemożności upo- 
rania się jego poprzedników z 
podwójnym kryzysem: politycz- 
nym i ekonomicznym. Ale test 
nieman ej pewne, że jeśli wodzo- 
wi socjalistycznemu powinie się 
noga, będzie on zmuszony oddać 
losy państwa w ręce dyktatora 
. faszystowskiego. Ci wszyscy. 
którzy w dniu 3-ego maja głoso- 
wali przeciwko  faszyzmow.. 
przygotowywali grunt dla dyk- 
` tatury faszyzmu! Wszystko za- 
` leży od tego. czy Leon Blum zdo- 
ła „zahamować“ we w łaściwym 
czasie. 06 

Chwilowo największych prze- 
ciwników ma Blum na swej le- 
wicy i sam wie o tem dobrze. 
Nie czas zatem pytać, czy zakoń- 
czy. szezęśliwie swą rewolucję. 


"a rewolucyjnemi hordami. które 


skoro nie wiemy nawet jak ją. 


zacznie.” 
Rosi 
SLAME DU PEUPLE" “pos 


wstrzymuje się od przepowiedn'. 


> gdyż uważa. że wytw orzona sy- 


+ 


tuacja jest niemożliwa do wyilu- 
maczenia: 

„„Wytłumaczyć? Czyż ` 
dlaczego Blum przemienił s 
w ciągu tygodnia w R 
oszczędności. bojownika prawa 
własności, wyznawcę dekretów 
i przyjaciela instynktownego. 
czy też wyrozumowanego obcych 
rządów ? 

Wytłuma_.yć? Czyż wiemy. 
dlaczego komuniści wyciągają 
dłoń do katolików, zapewniają 
i uspokajają właścicieli ziem- 
skich i EA oparcia przeciw 
Hitlerowi w Mussolinim? 

ao eer Czyż wiemy, 
dlaczego radykali odstąpili w 
ciągu paru miesięcy od nowych 
doxuryn, programu i władzy dla 
jedynej przyjemności pozwołe- 
nia na zjedzenie sięna surowo?” 


Uczeń czarnoksiężnika 

Bardzo pesymistyczhie zapa- 
a, się ma rolę Bluma prawico- 

„LE JOUR: 

„u.dni. dochodząc do SARE, 
sem niżby przewidywał. 
jest zmuszony się do niej przy- 
stosować. Był dotychczas proro- 
czym, mistycznym żydem. Skoro 
w czasie dyskusji - porywał go 
duch przeciwności lub poprostu 
złość, opanowywało go delirium 
mesjaniczne — mówił jak pro- 
rok. jak bóg nowych czasów. 

Ale jego rola szefa rządu zmu- 
vsza go do zachowania pewnego 
ustalonego rytuału. Jest to rzecz 
już dużo trudniejsza. Blum ża- 
fuje-zpew! nością gorzkiej słody- 
czy opożyejonizmu, tych czasów. 
kiedy odpowiedzialność spadała 
na sąsiadów. 

Dawniej Blum Gat EZY nje- 
'mia z własną partja. która tee" 
iowała jego wyższości inte 
iualnej. [eraz jest trzyma 
kontrolowany,- -podejrzewa y 
przez extremistów, komunistów.$ 


leninistów. którzy już teraz nie k 


tają swego zdziwienia, widząc 
jego ostrożność. 

Walka nie toczy się już mię- 
dzy nim. a spokojnymi burżuja- 
mi. zepchniętymi do biernej roli 
widzów.  Wre ona między: nim. 


dążą do zagarnięcia władzy i 
utrącenia spokojnego i I ostrożne. 
go Bluma“. 3 


y 


Lewico, połącz AR 
Mimo pesymistycznych r= 

widywań prawicy. lewica Jest. 

dobrej myśli. PZ 


> lidowego. 


gdy drugie 


„L'HHUMANITE” wzywa całą 
lewicę do utworzenia wspólnego 
frontu: 

„Nie znajdzie się jedne o 
wiersza. ami jednej deklaracji 
jakiegokolwiek leadera rady- 
kala. socjalisty. czy komum isty, 
któryby. występując w imieniu 
Frontu ludowego. odstąpił od 
uchwał Zgromadzenia ludowego. 

Czy to będzie Paul Fauve, któż 
ry jako socjalista żąda .mmobili- 
zacji powszechnej „dóbr”. czy to 
Jouhaux — syndykalista, który 
pragnie „reformy ustroju“. czy 
to Duclos — komunista, który 
mówi o „podatku od kapitału” 
czy też „radach ludowych” 
wszyscy trzej mogą pisać jak 


Daladier. jeżeli chodzi o pro- 
gram wspólny: 
„Program Frontu ludowego 


nie zawiera ani jednego punktu, ` 


"któryby mógł narazić na szwank 


interesy jakiegokolwiek obywa- 
tela. ani zaniepokoić ciułaczy* 

Przeciwnie do tego. co sugge- 
ruje La Journée Tadustrielle 
„harmonja” jest zupełna. 

e Co do mas. komunistów. be- 
dziemy starali się wielkiemi si- 
łami zrealizować program. pod 
którym podpisało się emtuzja- 
stycznie sześć miljonów ka 
ców“. ` 


Radykali szykuiq rewolucie 
SR „Radykali. którzy pomagają 
zrealizować program jutra. będą 
uczestniczyli w rewolucji, która 
nadejdzie. To nie my to mówi- 
my. Powtarzają to stale mówcy 
socjalistyczni. Cała lewica się 
łączy”. 
O udział komunistów 
Socjalistyczna ..FLECHE'*" pod 
powyższym tytułem notuje: 
„Jacques Duclos uważa. że 
udział. komumistów w. rządzie 
w ywołałby kampanję przeraże- 
nia i paniki ze strony trustów. 
Are aan ten nie. wytrzymuje - 
krytyki. Jeżeliby partja komu- 
„istyczna upierała się przy swem 
stanowisku. to mielibyśmy rzad, 
który służy Frontowi ludowe- 
_ jm a nie rząd Frontu- ludowe- 
zo. z 
„Chcemy w dalszym sen £ 
“Sasia komitetów Frontu 
któreby zajmowały 
się kontrolą. ale niemożliwe 
jest. aby jedno stronnictwo bra- 
lo odpowiedzialność za władzę, 
zapewniłoby sobie 
akcję na masy.“ 


Wieża Eiffla w Paryżu 


dla cery połyskującej 
skłonnej do wągrów 


mydle alkaliczne 


KARPIŃSKIEGO 


. uczepiona na kolmi- 
cy. Czyżby ją przenoszono? 
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ZŁUDZENIE OPTYCZNE 


Katedra Notre Dame m Paryżu i jej... 


sobowtór. (Widziany, rzecz zrozu- 
miała, ro szybie przejeżdżającego autobusu). 
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Brawurowa amazonka amerykańska Dorotliy Herbert ... m sześciu postaciach! 
(Zdjęcie kinematograficzne, odtwarzające 6 faz skoku przez przeszkodę.) 


W „OKUPOWANYM” 
BORY ZU 


(Korespondencja własna „Świała”) 


Największe magazyny żywno- 
ściowe ze słynnym Potin'em na 


czele zamknięte! „Potin“, który 


dla każdego komisarjatu. każdej 
dzielnicy jest uniwersalnym do- 
stawcą żywności, od skromnego 
kartofla i niemal narodowej sa- 
łaty do trufli, ananasów. szampa- 
na włącznie; „Potin“ — co przez 
całą wojnę pracował, dostawiał, 
rywił; „Potin“ zamknięty! 

Kio zna Paryż, ten wie, co to 
za kataklizm kuchenno - gospo- 
darczy! 

„Potin“ zamknięty, to w świa- 
domości poczciwej „bourgeoise“ 

aryskiej: rewolucja, epidemja, 
nise świata! 

Ale to nie wszystko, paryża- 
nie uganiają się za gazetami 
Strajk zamknął kioski. „Came- 
lots“ ukazują się z plikami więk- 
szych dzienników nieregularnie, 
niemal niespodziewanie. Prze- 
chodnie wyrywają sobie „mo- 
kre“ jeszcze, czy „gorące“ 
egzemplarze, nietylko z głodu 
wiadomości, ale również z pew- 
nem zaniepokojeniem „a może to 
ostatnie?“ Może za parę godzin 
i gazety staną? 

To zaniepokojenie jest dzisiaj 
w oczach każdego Francuza... nie 
komunisty. Socjaliści nadrabiają 
miną, ale i oni nie rozumieli z po- 
czątku dlaczego strajki wybuch- 
ły teraz? teraz właśnie, kiedy oni 
obejmują władzę. Kiedy towa- 
rzysz — premjer Blum przez ra- 
djo parę razy na dzień nawoły- 
wał do spokoju. Kiedy sytuacja 
wewnętrzna i zewnętrza Francji 
domaga się jaknajwiększego ła- 
du. Nie wiedziano kto strajk wy- 


TT IT TE F Y. 


Ww okupowanej jab- 
ryce paryskiej 


Farmana 


wolał, kto nim kieruje, zrozumia- 
no jednak wkrótce. że panowa- 
nie nad nim szybko utracono. 
Utraciły je syndykaty C. G. T. 
(Konfederacja Generalna Pracy) 
utraciła je partja socjalistyczna. 
Przez pewien czas nie rozumiano 
9 co chodzi. jakie są przyczyny 
strajku skoro np. w jednej z 
większych fabryk, zatrudniają- 
cej kilka tysięcy robotników, ja- 
ko jedyne żądanie strajkowe 
wysunięto „lepsze. higjenicz- 
niejsze urządzenie w. c.!' Poto 
strajk? zawołano zewsząd ze 
zdumieniem. 

Ale dziś to zdumienie ustąpiło. 
Wszyscy zrozumieli, zrozumieli, 
że jest to próba sił, próba organi- 
zacji, że jest to wielkie memento 
dla Francji: — ten strajk, który 
przedewszystkiem i najsilniej 
wiybuchnął, zorganizował się i o- 
garnął fabryki broni! Fabryki 
państwowe. Fabryki prywatne, 
pracujące nad zbrojeniem Fran- 
cji. Fabryki tanków, samocho- 
dów. Kominterny francuskie po- 
kazały tą drogą Francji, że mogą 
sparaliżować jej obronę, jeśliby 
polityka zagraniczna Francji i 
Sowietów nie była równoległa. 
Niezależnie od tego jak się skoń- 
czy, w co się przerodzi czy roz- 


a p = m 


Konwersacja + „dosta- 
wa” żywności odbywa 


się czesto przez mur 


plynie okupacja fabryk we Fran- 


cji, ..pokojowa* okupacja fa- 
bryk — okres ten psychologicz- 
nie jest okresem rewolucji! Stąd 
niepokój płynie i ogarnia olbrzy- 
mie zastępy narodu francuskie- 
go, niepokój szerzy się wśród ra- 
dykałów i nawet wśród wielu 
głosujących na socjalistów. Bo 
we Francji ci wszyscy drobni 
kupcy. drobni mieszczanie, u- 
rzędnicy, pracownicy sklepowi, 
dozorcy domowi, zamożniejsi ro- 
botnicy — ci wszyscy szanują 
własność prywatną, bo ją posia- 
dają! 

Wejdźcie do pierwszego lep- 
szego „bistro “paryskiego, czy 
prowincjonalnego — rozpocznij- 
cie przy szklance wina konwer- 
sację z robotnikiem, wracającym 
od pracy, o gieldzie, a wnet 
stwierdzicie, że zna on świetnie 
„cottage“ wielu akcji, że sam swe 
oszczędności lokuje w nich. Mo- 
gą to być dwie, trzy. dziesięć 
jedna akcja —ale są! To też o- 
statnie głosowanie było demon- 
stracją przeciw reakcji politycz- 
nej i społecznej, a nie wyrazem 
uczuć płomiennych dla komuni- 
stów. 

Ale popatrzmy jak się ten 
strajk okupacyjny w Paryżu od- 
bywa. Idźmy wraz z kilku dzien- 
nikarzami francuskimi na „te- 
ren“; w dzielnicach: Boulogne — 
Billancourt, Saint-Ouen nastrój 
niemal świąteczny. Brakuje hu- 
śtawek, karuzel. straganów u- 
licznych, aby mieć wrażenie nor- 
malnej „foire“ dzielnicowej. 


_ Wszystkie bary, bistro, sklepy 
spożywcze otwarte niemal całą 
noe. Na ulicach grupy rozmawia- 
jące beztrosko, pośpiesznie spo- 
żywają ostatnie kęsy. To rodzi s 
ny „okupantów“, to „okupanci“, 
co zwiali „na wagary“ z okupo- 
wanej fabryki. Ten kupuje zapas 


papierosów, inny przybiegł za- 
prowiantować się, bo widocznie 
poranny ładunek żywnościowy 
dostarczony przez kochającą żo- 
nę znikł ko podczas nieustan- 
nej „belotki* z towarzyszami. 
Większość ..łazików* wraca na 
noc do fabryki, ale są spryciarze 
co potrafią wślizgnąć się do do- 
mu, do wygodnego łoża, aby o 
świcie wrócić na stanowisko 
twardych desek fabrycznych i 
„obudzić się“ wraz z innymi, 
aby wraz z innymi narzekać na 
połamanie kości od takiego 
„drewnianego“ snu. Nagrodzony 
on jest rankiem „wizytą“ rodzi- 
ny. Jest to coś pośredniego mię- 
dzy wizytą w koszarach, a wizy- 
tą w więzieniu. Przed fabryka- 
mi zjawiają się żony, matki, sio- 
stry, narzeczone, każda ze swoją 
„wałówiką”, z pakietem czystej 
bielizny. Jedne mają też żywe. 
małe, czasem krzyczące „pacz- 
ki“, inne pchają wózek. Przycho- 
dzą w chustkach i z gołą głową. 
Przychodza w modnych kapelu- 
szach 1 w letnich wesołych, barw- 
nych sukniach. Wchodzą do 
portjerni lub do sali jadalnej. 
Robotnicy z komitetu kierujące- 
go strajkiem przez megafon wy- 
wołują nazwiska. Kolejno przy- 
bywają wezwani. Krótkie powi- 
tanie, uściski: „jak spałeś”, „nie 
jesteś chory“, „czego ci brak“, 
„co tam w domu“, „dzieci są 
grzeczne” „przynieś mi jutro 
więcej papierosów“ — zabawa i 
pocałunki z dzieckiem przyby- 
lem. Pożegnanie. ela Wi- 
zyta skończona. „Ona“ wraca do 
domu, „on“ na okupowany teren, 
gdzie belotka, domina, czasem 
partja foot-bollowa wśród młod- 
szych — skraca czas między jed- 
nym a drugim mityngiem. Bo i 
ze się odbywają. Gdzieindziej na 
murze ckalającym fabrykę .,roz- 


W luksusowym zakia- 
dzie rozrywkowym 
„Lido“ orkiestra, tan- 
cerki, kelnerzy też oku- 


powali lokal 


mowy“ rodzinne przedłużają się. 
„Okupanci* otrzymują dodatko- 
we porcje, czy przysmaki. odby- 
wa się wymiana informacji. Roz- 
rywka — bo pomimo wszystko, 


Manifestacja kobkt w parlamencte 
francuskim 


tym ludziom pracy. ta demon- 
stracyjna okupacja nieco ciąży. 


Ostatni bankiet premje- 
ra Sarraut, Obok pre- 
mjera siedzi prezes ra- 


dy miejskiej Chiappe 


Robotnik zachodu, robotnik fran- 
cuski nie ma wschodniej rosyj- 
skiej bierności. On wolałby wal- 
ke. barykady, niż to skrzyzowa- 
nie ramion — niemal bez żądań, 
bo walczyć o w. c. lub o parę cen- 
tymów podwyżki nie jest dlań 
istotne. Dotad jednak do ostrzej- 
szej walki i barykad nie przy- 
szło. Strajki. okupacyjne ze- 
wnętrznie mają charakter jo- 
wjalny — ich wewnętrzna treść 
jednak jest więcej niż wymow- 
na, jest groźna. 

' Zaraźliwość tej metody odbiła 
się już w luksusowym. rozryw- 
kowym lokalu z pól Elizejskich. 
W podziemiach restauracji — ba- 
senu. w słynnym Lido — cały 
personel: kelnerzy, orkiestra, 
kucharze, masażyści, imstrukto- 
rzy, tancerki  zastrajkowali. 
Okupowali lokal. śpią w nim, 
nie wychodzą. ..Niech okupują— 
mówi słynny bogacz, sportsmen. 
przemysłowiec Volterra, — po- 
daruję im lokal. niech prowadzą 
sami — w ciągu 18 miesięcy do- 
łożyłem 2 miljony 300 tysięcy 
franków“! 

Otwarcie parlamentu nie oby- 
lo sie bez sensacji. Na galerji dla 
publiczności, w pewnym momen- 
cie, panie siedzące w pierwszym 
rzędzie wywiesiły plakaty z na- 
pisem: „Francuzka musi głoso- 
wać . Woźni szybko odebrali 
„podniecające afisze — prokla- 
macje. Niektórzy posłowie z do- 
lu powitali to wezwanie kobiet 
oklaskami, a deputowany prawi- 
cowy Vallat w mowie swej po- 
stulat głosowania kobiet wysu- 
nął jako jeden z naczelnych. 
Zdrowy sens francuski broni się 
przed paniką, ale obecna „idyl- 
la“ wewnętrzna, coraz bardziej 
spycha sen z powiek wielu spo- 
kojniejszych trzeźwiejszych na- 
wet bardzo radykalnych poli- 
tyków francuskich. 

Dr. St. Janota 


A JA SO 


Nareszcie... ` 

Rzucone w moku zeszłym hasło 
ukwiecenia Warszawy realizo- 
wiało się powoli. Przykrym kon- 
trastem były dwie szare, zadep- 
tane „blizny“ Alei |Jerozolim- 
skich i 3-go Maja, które w° cen- 
tralnym punkcie Warszawy nie- 
tylko nie miały kwiatów wzdłuż 
trotuarów, ale nawet zbyt póź- 
no posiana tam trawa ukazała 
się dopiero pod koniec lata. W 
roku bieżącym jest inaczej. Na- 
reszcie ta reprezentacyjna ulica 
orzymała piękne rabaty z brat- 
ków, a zielona trawa stanowi 
miłe obramowanie wesołych i 
barwnych rabatek. 

„Szary człowiek” 

W swojem przemówieniu w Sej- 
mie pan premjer Składkowski 
określeniu „szary człowiek* po- 
święcił kilka krytycznych uwag. 
zaznaczając jak niemiłe nań czyni 
wrażenie to określenie obywate- 
la Rzeczypospolitej. Parę mie- 
sięcy temu „Swiat umieścił ar- 
tykuł p. t. „Zabić szarego czło- 
wieka“. Artykuł ten jak wiemy 
wywarł pewne wrażenie, otrzy- 
maliśmy listy czytelników, był 
omawiany na paru zebraniach. 
W artykule tym wykazaliśmy, iż 
obywatel „z miljona“ nie musi 
być szarym, nawet przy niedo- 
statku, nawet w trudnych wa- 
runkach bytowania. 

Poczucie brania udziału w od- 
powiedzialności za losy państwa, 
poczucie i zadowolenie z udzia- 
łu w tej pracy, wiara w celo- 
wość i kontrolę nad spełniającą 
się pracą — mogą ozdobić bla- 
skiem najbardziej szarego czło- 
wieka! 

Dziś powtarzamy „zabić szare- 
go, przygnębionego człowieka!“ 
postawić na jego miejsce „oby- 
watela“, który przy trudzie i bie- 
dzie, odnajdzie w wierze i zaufa- 
niu blask, jaki daje poczucie 
spełnionego obowiązku i miary 
ro celowość ofiar i pracy. 

Nie fotografujcie kwiatów 

Piękno Warszawy, Warszawa w 
kwiatach — słusznie zostały wy- 
sunięte, jako hasła codziennej 
potrzeby przez obecnego prezy- 
denta miasta. Realizacja tych ha- 
seł. to nietylko upiększanie War- 
szawy, to również budzenie miło- 
ści do stolicy, zamiłowania do 
piękna. Jest to również budzenie 


BIE STOJĘ 


ambicji wśród obywateli. - któ- 
rym musi na sercu leżeć, aby by- 
la ona coraz czystsza, coraz pięk- 
niejsza. | 

Niechże jednak taki zamiło- 
wany obywatel mie pragnie 
uwiecznić sobie jakiegoś frag- 
mentu, który mu do serca więcej 
przypadnie, o ils tym objektem 
jest np. tak konspiracyjny 


przedmiot jak... piękna gałązka - 


bzu na krzewie w. Botanicznym 
ogrodzie warszawskim. Wówczas 
surowy cerber ogrodowy' pod- 
chodzi i w ostrej formie zabra- 
nia, strofuje, nie pozwala! 

Nie wolno! 

Bez w Botanicznym ogrodzie 


traktowany jest jak objekt 
strategiczny. Amator fotograf 
nie może mieć w swej kolekcji 


sfotografowanego krzewu bzu z 
ogrodu Botanicznego. Gdyby 
wypadkiem dał to do jakiegoś 
pisma — możeby ucieszył pięk- 
nym obrazkiem oczy innych 
mieszkańców Polski, możeby. się 
przyczynił do propagandy tury- 
styki Warszawy. Ale nie wolno. 
Srogi cerber z ogrodu Botanicz- 
nego tłumaczy się nakazem 
otrzymanym od swych władz 
zwierzchnich. Dobrze, że cerber 
słucha swej wiadzy — ale poco 
władza wydaje takie zakazy? 
Tak było dobrze 

W dyrekcji T. K. K. T. nastą- 
piły zmiany. Dyrektorem teatru 
Narodowego został znakomity 


artysta Ludwik Solski, teatr Letni 
objął p. Warnecki, teatry Polski 


i Mały wróciły pod dyrekcję p. 
Szyłmana. Prasa często zapowia- 
dała tę reformę — z kół dyrek- 
cyjnych prostowano te... nieści- 
słe plotki. W dyskusji jaką kil- 
kakrotnie prowadzono na temat 
organizacji teatrów ze strony 
autorów dramatycznych, niektó- 
rych krytyków i aktorów system 
jednodyrekcyjny często uważa- 
no za mylny. Wówczas z wyżyn 
Olimpu T. K. K. T. dowiadywali- 
śmy się, że nikt nie. ma racji. 
Z pobłażliwym uśmiechem wyż- 
szości zaznaczano jakie to plusy 
ma dyrekcja, posiądająca tak 
świetny, wspólny. jednolity ze- 
spół artystów, jak świetnie i ce- 
lowo. programowo może praco- 
wać właśnie tylko taka dyrek- 
cja. Ludzie czynu, ludzie prak- 
tyki byli pełni wyższości dla 
krytyków... bez doświadczenia i 
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niem pisa 


W KOLE... 


racji. posiadających tylko cier- 
pliwy papier. Wszystko było do- 
skonale. ae. 

- Było poprostu najlepiej! 

A jednak... 

Rozparcelowano znów dyrek- 
cje. Okazalo się, że eksperyment 
się nie udał. Teraz może na- 
reszcie nie będzie najlepiej — 
ale poprostu dobrze. 

Daj Boże. i niech na tem sko- 
rzysta i teatr i widz, a pewno bę- 


-dzie znacznie mniej kosztowne. 


Pieniądze za... bezczynność 

Jak wiadomo, rząd amerykań- 
ski nie tak dawno temu rozdzie- 
lał wśród rolników Ameryki 
wcale pokaźne czeki. Obdarze- 
ni właściciele farm lub wielkie 
przedsiębiorstwa producentów 
mieli tylko jeden wyczerpujący 
obowiązek: zawiesić produkcję. 
Był to naczelny punkt programu 
słymnego A.A.A.! 

Trzy „A“ ekonomiczne prezy- 
denta miały spełnić Akt Równo- 
wagi Rolniczej. —  Obdarzyły 
one w ten sposób jednego: z pro- 
ducentów bawełny skromną 
sumką 168.000 dolarów; inny ho- 
dowca wieprzy otrzymał 269.000 
dolarów: producent cukru 961 
tys.! Za co” Aby nie produko- 
wali bawełny, cukru, świń! Trust 
angielski „Delta and Pine Land“, 
produkujący bawełnę, zgarnął 
177.200 dolarów — za wyzbycie 
się kłopotów plantacji. Wreszcie 
syn byłego prezydenta Allan 
Hoover otrzymał 4800 dolarów 
— zato, by nic nie robił w swej 
fermie w Kalifomiji. 

Ameryka pretenduje do stop- 
nia najwyższej cywilizacji i mą- 
drości gospodarczej. Dziś obok 
Hollywood, gangsterów, giełdy 
najbardziej spekulacyjńej i po- 
rywaczy dzieci ukazuje nam no- 
we systemy PA narodo- 
wej — płaci za ezczynność. Je- 
śli tą drogą ludzkość ma iść do 
doskonałości — to istotnie lu- 
dzie godni będą tylko miana ro- 
botów, nakręcanych do pracy 
lub do... bezwładu. 

A gdzież ten dekret? 
Parę tygodni temu z zadowole- 
liśmy o dekrecie, któ- 
rego wydanie z wielką radością 
i poklaskiem przyjęło niewątpli- 
wie przynajmniej 90 proc. oby- 
wateli. Dekret ten  zabraniał 
urzędnikowi w czasie swego u- 


rzędowania przygotowywać so- 
bie „na wypadek* dymisji. czy 
ustąpienia lukratywnego stano- 
wiska, którego przygotowanie 
ułatwione było właśnie przez po- 
przednio zajmowany urząd. 

Dekret ten był powitany z po- 
wszechnem westchnieniem ulgi. 
aliści... i 

Aliści... prasa codzienna poda- 
ła pogłoskę, iż jeden z b. mini- 
strów ma zająć skromnie mia- 
nowane stanowisko pisarza hipo- 
tecznego. 

Pisarz hipoteczny, ` pisarz 
gminny, pisarz kancelaryjny — 
to na oko brzmi również nieefek- 
townie. Ale podobno ..pisarz hi- 
poteczny ma to do siebie, że o 
ile on migdy ministrom nie za- 
zdrości, to są ministrowie, którzy 
pisarzowi zazdroszczą. 

Podobno zależnie od tego. kto 
— to „pisarzostwa* się dzieli lub 
łączy! Czego te złe języki nie 
wymyślą. 

Ale teraz przecież jest dekret. 
Świeżutki. nowiutki, gorący jesz- 
cze, mądry, słuszny dekret! Nie 
wątpimy, że wejdzie on w życie, 
od dnia przyjęcia i że niczyja no- 
minacja nie wejdzie z nim w ko- 
lizję. 

Partactwo i reprezentacja 


Cała Warszawa jest dumna z 
Alei Waszyngtona. Przeprowadzo 
na przez pustkowie — zakrojona 
na wielką miarę. słusznie stała się 
„oczkiem“ w głowie mieszkań- 
ców. Dzięki niej Aleja III Maja. 
Jerozolimska zyskały Świetne 
przedłużenie, most Poniatowskie- 
go godny wylot. Ale to jest jedna 
strona medalu. Druga to budowle. 
które u wylotu tej Alei zaczęły 
powsławać i wogóle wszystkie 
budowle na zabudowującym się 
po amerykańsku Grochowie. 

Rosną jak grzyby po deszczu. 
Ale co rośnie? Szpetota pogania 
szpetotę! 

Czy zarząd miasta nie ma sposo- 
bu. aby zapobiedz powstaniu jesz 
cze jednej. szpetnej, ohydnej serji 
domów ?. Czy architekci nie mogą 
domów użytkowych. skromnych 
skomponować tak, aby jednocześ- 
nie były ozdobą? A w dodatku. 
jak to jest budowane? Zewnętrz- 
nie sądząc, jest to tandeta budo- 
wlana. tempo wznoszenia, brak 
ambicji o estetykę potwierdzają 
te nasze przypuszczenia. Przy ar- 


terji reprezentacyjnej zagnieżdża 
się szpetota i tandeta. 
Mądry po szkodzie 

W Katowicach rozpoczął się 
znamienny proces. Proces 118 hit- 
lerowców — obywateli polskich, 
oskarżonych o zorganizowanie 
tajnej organizacji, dążącej do o- 
derwania Śląska od Polski. Agita- 
cra ta trwała dość długo. wresz- 
cie ucho się urwało i dzban z męt- 
ną wodą urwał się. Proces ten to 
ilustracja naszych ..sąsiedzkich* 
stosunków. O tem. że robotników 


bezrobotnych kuszono pracą. że 


za przepustkami udawali się oni 
na ..stronę'* niemiecką. aby tam 
zarabiać. O tem, że polskich to- 
karzy werbowano na roboty do 
Niemiec, (gdzie bezrobocie jesz- 
cze jednak podobno istnieje! — 
informowaliśmy opinję naszą pra- 
wie rok temu. Przypominamy te- 
raz te fakty. Są one tłem obecne- 
go procesu. Oskarżeni wymienie- 
ni na pierwszych miejscach zwą 
sie: Zając, Bednarski, Wawrzy- 
nek, Dzieśdziel. Maniura. Niko- 
lajczyk! 

Są naturalnie i nazwiska nie- 
mieckie. ale ten Zając i ten Bed- 
narski i ten Wawrzynek i ci in- 
ni. którzy chcą ..polski śląsk“ od- 
rywać, dziś po 18-tu latach odro- 
dzenia Państwa Polskiego, to nie- 
tylko rzecz bolesna, to rzecz graź- 
na! Takie organizacje wyłącznie 
za pieniądze nie powstają! 

Akt oskarżenia wskazuje. że o- 
skarżeni często udawa!: sie do By- 
+omia i że tam naradzaii się z u- 
rzędnikami niemieckiej policji: 
Baronem i Kozubą! Nici więc do- 
szły do tak „prywatnych“ jedno- 
stek, tak urzedy policji niemiec- 
kiej. Znając karność niemiecką. 
karność policji niemieckiej spec- 
jalnie i znając karność obecnego 
reżymu. nie możemy przypusz- 


'czać. że ci urzędnicy ryzykowali 


działalność na własną rękę! 

Nie wątpimy, że wyższe wła- 
dze policyjne w razie interwencji. 
miałyby okazję do ostentacyjne- 
go. uroczystego umycia rąk. Ale 
możeby taka mała, taka sąsiedz- 
ka interwencyjka nie zawadziła? 
Bo to niebardzo jest w porządku 
„całujmy się od góry. a podko- 
puimy od dołu“. 

Przysłowie polskie mówi o Po- 
laku mądrym po szkodzie. Myś- 
my już tyle szkód mieli, że gdyby 


istotnie przysłowia były mądro- 
ścią narodów, to byśmy powinni 
byli być już tacy mądrzy, tacy 
mądrzy... 
Hippika... wyłamuje 

Polacy nie zdobyli Puharu Na- 
rodów. W tym roku mało brako- 
wało. Szczęście nam sprzyjało, 
aż do ostatniej chwili, klasa na- 
szych jeźdźców w stosunku do ro- 
ku zeszłego podniosła się. W 
ostatnim nawrocie mjr. Lewicki 
nerwowo nie wytrzymał. Świetny 
jeździec i świetny koń zawiedli. 
Bywają takie wypadki — trudno 
— nie dodawajmy cierni, jeźdźco- 
wi, który w przeszłym roku w 
klęskowym parcourze o tenże pu- 
har był jedynym jeźdźcem pol- 
skim, co przeszedł parcours dwu- 
krotnie czysto, ratując honor jeź- 
dziectwa polskiego. Ale jak notu- 
ją sprawozdawcy kilku pism co- 
dziennych — mjr. Lewicki i cała 
drużyna polska prosiła kierowni- 
ctwo polskie o niewyznaczanie 
mjr. Lewickiego na ostatnie miej- 


sce m kolejności skokóm. 


Przed konkursem zwracano u- 
wagę na niezwykłą nerwowość i 
przejmowanie się odpowiedzial- 
nością tego właśnie oficera! Słusz- 
nej prośby nie uwzględniono! 

Dlaczego? Kto? 

Odpowiedzialność za tę prze- 
graną, za powiększanie naszego 
ryzyka ktoś musi wziąć na siebie 
i ktoś powinien za to sportowo 
odpowiadać. Zbyt wielka była 
decepcja i gorycz tych kilkunastu 
tysięcy zgromadzonych na stadjo- 
nie. Zbyt wielki był żal tych 
setek tysięcy słuchaczy drżących 
ze wzruszenia przy głośnikach ra- 
dja! Aby satysfakcja moralna nie 
była im dana. 

Przed rozpoczęciem zawodów 
przez megafon na stadjonie wzy- 
wano publiczność do ofiarności, 
na fundusz olimpijski, na wyja- 
zdy do Berlina. Nikt nie sarkał 
i nikt sarkać nie będzie. Ale skoro 
społeczeństwo wzywa się do ofiar- 
ności. trzeba utrzymywać z niem 
kontakt nietylko przy zbiórce. 

Lekceważenie sił i nerwów za- 
wodników. to nie jest gwarancja, 
iż kierownik czy kierownictwo są 


bez winy. trzeba z tej winy zdać 


sprawę, wytłumaczyć ją i uspo- 
koić „szare masy“ wzywane tyl- 


ko do składek. że te błędy nie po- 


włórzą się. Oburoatel Zero 


„| WYBIERAM TO, CO WOLĘ. 
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NA ZACHODNIM SKRAJU 
STAREGO KONTYNENTU 


(Kor. wł. „Świata”) 


Wystarczy rzucić okiem na ma- 
pę Europy, ażeby zrozumieć ge- 
ograficzne podłoże wielkiej roli, 
jaką Portugalja odegrała na mo- 
rzu. Rozłożona długim a wąskim 
pasem wzdłuż zachodniej połaci 
półwyspu iberyjskiego. stawia 
ona w całej « rozciągłości czoło 
Oceanowi Atlantyckiemu. Jego 
tchnienie potężne decyduje o kli- 
macie Portugalji. dla której Oce- 
an jest żywicielem i wyjściem na 
świat. A musi on mieć w sobie ja- 
kiś urok i czar nieprzeparty, jeże- 
li w swej twardej szkole zdołał do 
wielkich czynów wychować na- 
ród żeglarski. do odkryć i pod- 
bojów, które odwróciły bieg hi- 
storji i niezrównaną sławą okry- 
ły cywilizację europejską. 

Czasy to zamierzchłe; w obli- 
czu dzisiejszej rzeczywistości 
wielki epos rycerski minionej 
przeszłości i chwały, źródło na- 
tchnień, marzeń i tęsknot naro- 
dowych. Świadczą o nich dziś 
już tylko: pożółkły pergamin. 
spłowiałe strzępy starego sztan- 
daru lub żagla z Krzyżem Chry- 
stusowym, albo muzealny okaz 
bohaterskiej karaweli. I tylko 
raz do roku, w dzień wiosenny, 
uiby pod wpływem dawnych za- 
klęć, przeżywa Tag pod Lizboną 
swój odwieczny sen. Oto w mgli- 
stych konturach poranku zjawia 
się na jego nurcie rozlewnym ko- 


„Samotne skały — strażniki rysują się czarno i groźnie na tle nieba..." 
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MAM 


„Olbrzymia, naturalna 
brama, piekielną przez 


lud zwana...“ 


III! 


rowód lekkich, roz- 
kolysanych żaglow- 
ców rybackich o 
trzech lub czterech 
masztach w  paję- 
czynę lin spowitych. 
Ksiądz święci kutry 
wypełnione solą. 
które za chwilę wy- 
ruszą na swych bia- 
łych skrzydłach hen 
na Ocean daleki, ku 
Nowej. Fundlandji, 
na całe lato poło- 
wów. A potem wra- 
ca znów szare życie 
powszedniego dnia, 
 znaczone - mrówczą 
pracą stołecznego 
miasta i portu, raz 
po raz przerywane 
syreną wielkich o- 


krętów. 

Jeden tylko Ocean opodal zda- 
je się być wieczny. Oddycha fa- 
lą miarowo, potężnie, igra z blas- 
kiem słonecznym, lub o brzuchy 
ciężkich chmur z mrukiem się 
ociera, a gdy wiatr mu białe 
grzywy rozplecie, rusza na ląd do 
szturmu. ¿ 

Ciekawe jest to wspólzycie la- 
du z morzem. zwłaszcza w pobli- 
żu Lizbony, tam, gdzie wyniosła 
skała Cabo da Roca stanowi 
punkt kontynentu europejskiego 
najdalej wysunięty na Zachód. 
Wybrzeże skaliste, poszezerbione 
w fantastyczne zęby, wśród któ- 
rych zrzadka kryją się małe 
plaże piaszczyste. Szarpany mo- 
rzem bazalt przyjmuje naj- 
dziwniejsze kształty, raz olbrzy- 
miej naturalnej bramy pie- 
kielną przez lud zwanej, gdyż 
podczas burzy przewalają się nią 


„Rybak m frygijce na glowie“. 


z wyciem olbrzymie zwały wód. 
gdzieindziej znów niesamowitych 
postaci, którym fantazja ludowa 
nazwy zwierząt nadaje. 

Ciągnie się ten skalny, niego- 
ścinny, kruszony ale zarazem i 
potężny morzem brzeg portugal- 
ski przez długie kilometry na 
północny zachód od Lizbony. pe- 
łen malowniczego uroku lub nie- 
przepartej grozy zależnie od hu- 
morów Oceanu. Raz fala go liże 
spokojnie z łagodnym szelestem, 
a brzeg w słońcu się kąpie i ry- 


sa 


bak w  frygijce na głowie 
usiadłszy na skale. tęskne fądo 
śpiewa. A gdy o zachodzie słoń- 
ce ku morzu się chyli i ostatnie 
rzuca blaski na pianę nadbrzeż- 
ną, samotne skały - strażniki ry- 
sują się czarno i groźnie na tle 
nieba. 

Dopiero gdy burza wybuchnie 
i wichrem smagany ocean osza- 
leje, dzieją się na wybrzeżu rze- 
czy niezwykłe. Ryk fal głuszy 
wszystko, skała drży i jęczy pod 
naporem olbrzymich zwałów roz- 
| czecocaj 


„Fale strzelają m 


niebo wspaniałym, białym pió- 
ropuszem...' 


kołysanej wody. Raz po raz roz- 
bijają się one o kilkunastometro* 
wy próg skalny i strzelają w nie- 
bo wspaniałym, białym pióropu- 
szem do pięćdziesięciu metrów 
wysokim. Bezmiar oceanu, pi- 
jany swobodą na bezkresnych 
przestrzeniach, rusza na podbój 
skalistego brzegu. wgryza się w 
jego pierś twardą i wyniosłą i 
Śpiewa_swą pieśń potężną, od- 
wieczną, upojną... 


Ścypion. 


„KARAWELA”' NA BATORYM 


Podczas przejazdu w pierwszej swej 
podróży „Batorego“ przez Lizbonę — 
poseł polski Tadeusz Romer — wręczył 
kapitanowi Borkowskiemu jako osobi- 
sty upominek wzór portugalskiej „ka- 
raweli". 

Wręczając swój cenny upominek, po- 
seł Romer wygłosił podniosłe przemó- 
wienie, z którego podajemy parę cytat. 

„W swej pierwszej podróży do ma- 
cierzystego portu i do Ojczyzny ..Bato- 
ry“ zawija po raz pierwszy do stolicy 
obcego państwa. Jest to państwo o 
wspaniałych tradycjach morskich. któ- 
re w służbie ideałów cywilizacji łaciń- 
skiej i religji rzymsko - katolickiej 
wsławiło się wiekopomnemi odkrycia- 
mi i dziełami na dalekich morzach i lą- 
dach, w czasie, gdy na drugim krańcu 
Europy Polska była tychże ideałów 
oliarnem przedmurzem. Dziś Portuga- 
lja, która pozostała jeszcze trzeciem 
wielkością posiadłości zamorskich -mo- 
carstwem kolonjalnem w świecie, świę- 
ci dzięki swym mądrym sternikom, ale 
także zapewne dzięki nieprzebranej 
skarbnicy swych świetnych tradycyj 


narodowych, głębokie odrodzenie du- 
chowe * materjalne, które jej przywra- 
ca powszechny szacunek i należną jej 
rolę w gronie państw Europy. 

Ale w stolicy tego państwa, w Liz- 


bonie, którą odwiedzacie, biją także 
serca polskie. Napełnia je wzruszeniem 
i dumą widok drugiego zrzędu pyszne- 
go okrętu pod flagą Rzeczypospolitej, 
świadczącego wymownie o odrodzeniu 
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Jej marynarki handlowej. Po „Piłsud- 
skim“ — „Batory“! Samo zestawienie 
tych imion mówi, jak wyjątkowe zna- 
czenie przywiązuje dziś Polska do mo- 
rza, jak serdecznem przywiązaniem je 
darzy. My, Polacy, przebywający zdala 
od Ojezyzny, wpatrzeni z wiarą i od- 
daniem w Jej majestat, rozumiemy i od 
czuwamy razem z Nią ten wielki zew 
morza!” 

Na wręczonej kapitanowi Borkow- 
skiemu „karaweli* portugalskiej umie- 
szczona jest na podstawie, na której 
spoczywa, dedykacja: 
„Niech okrętowi, który czci swem : 

mianem 
karmazynowa pamieé króla, 
zawsze laskawem bedzie morze! 
Jak portugalskim onym „karawelom“ 
po całym świecie roznieść niech pomoże 
ponad odmęty, wiry i mielizny 
Imię Ojczyzny!” 
* Podniosły ten moment w czasie po- 
stoju „Batorego“ w Lizbonie i w cza- 


sie święta narodowego wywarł silne 
wrażenie wśród załogi i obecnych. 
s K, Z; 


ŚWIAT KSIĄŻKI 


Stanisłaro Szpotański: „Czer- 
mwone Maki“ poroleść. W ydaroni- 
clro księgarni F. Höesicka. War- 
szama. : 

Powieść z epoki popowstanio- 
wej. Z epoki najniewdzięczniej- 
szej dla fantazji pisarskiej. 

Ustosunkowanie się łzawe, ro- 
mantyczne czy rezonujące — oto 
co zazwyczaj spotykało się w spo- 
łeczeństwie, które widziało rok 
63-ci, które nam o nim opowia- 
dało. 

Jakże trudno było ustrzedz się 
tych trzech nastroi, jak trudno 
zachować artystyczną granicę 
między sentymentalną łezką a 
narracją. 

Stanisław Szpotański w ..Czer- 
wonych Makach* nie wpadł w 
żaden z tych trzech żbanalizowa- 
nych nastroi. Spojrzał na epokę. 
` Jak człowiek żywy na ludzi ży- 
wych. Z niezwykłą wnikliwością 
i humorem wtargnął do szlache- 
ckich dworów i dworków. - 

Życie codzienne między gum- 
nem a polowaniem. zebraniem to- 
warzyskiem a sądem obywatel- 
skim, to życie „ocalonych“ z za- 
wieruchy dał nam Szpotański z 
niezwykłą plastycznością. Wyra- 
zistość postaci, dosadność ich ry- 
sunku są pierwszorzędne. Humor 
jędrny. zamaszysty, chwilami po- 
krewny humorowi Zagłoby — 
bije z tych kart, gdzie pobłażliwa 
ironja opromieniona blaskiem 


wyrozumiałej dobroci — przypo- 
mina nam nietylko typy. epokę. 


Ładny odpoczynek, to ci letnisko, 
A niechże djabli borwą wszystko: 


Przeklęty piec — 
Można się wściec! 
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PREMIUM DLA NASZYCH CZYTELNIKÓW 


Pragnąc ułatwić naszym prenumeratorom i czytelnikom nabycie 


doskonałej powieści 


Stanisława Szpotańskiego 


„CZERWONE MAKI“ 
nabyliśmy pewną ilość tej powieści i każdy z 200 pierwszych 
czytelników naszych. którzy do dnia 25 czerwca nadeślą 
nam załączony bon otrzymają powieść ..Czerwone Maki“ za zło- 
tych 4, zamiast dziewięciu. 


wydarzenia — ale i postać same- 
go autora tak przedwcześnie, tak 


bezlitośnie wyrwanego z naszego 


grona. 

Czyż w swej wymownej pla- 
styce taka scena. jak rozmowa 
Ogończykowej z Bismarkiem, nie 
jest wzorem wyrafinowanego w 
swej prostocie humoru i kpiar- 
stwa? Czy ten pijak-poczciwiec. 
a plotkarz, a intrygant Bartowicz, 
to nie figura z portretu poprostu 
wyjęta. Z portretu szlachciury. 
wyjadacza, pieniacza i prostaka 
z fantazją. Wszyscy oni bohate- 
rowie. nie, bohateróro „Czerwone 
Maki“ nie mają, mają tylko lu- 
dzi, którzy stają się nam bliscy. 
niemal jakby z rodziny i mają 
jakiś dziwny. nieprawdopodobny 
nastrój. Nastrój prawdziwości, a 
jednocześnie odległego sentymen- 
tu, sprawia, że czyta się tę książ- 
kę i zapomina, że to kartki zadru- 
kowanego papieru. Te drobne 
wydarzenia, ci zwykli ludzie, ta 
świeżość krajobrazu zmuszają 
nas do życia ich życiem i to w 
tempie szybszem, niż odbywa się 
odwracanie kartek. Wczucie się 
w wieś polską. w krajobraz, w 


ludzi Szpotańskiego, nagle przy- 
bliża nam całą epokę popowsta- 
ńiową. przybliża ją bez cierpięt- 
nietwa. szlochu i łamania rąk. 


Styl jasny. zwięzły. język 
barwny — akcja dyskretna, oto 
zalety tej doskonałej książki. 


Czyta się ją z zajęciem i pogod- 
nym uśmiechem — czuje się jej 
ludzi. Tempo. charakter epoki 
uwypuklają się świetnie. Książ- 
ka ta winna być książką wszyst- 
kich bibljotek szkolnych — może 
ona idącym pokoleniom dać du- 
cha czasu. którego w podręczni- 
kach historji tego okresu mniej 


odnajdą. 
L. Ch. 


pE e 
Bon. dający prawo czytelni- 
kowi „Świata“ do nabycia po- 
wieści St. Szpotańskiego ..Czer 
wone Maki“ za złotych 4 (czte- 

ry) zamiast dziewięciu. 
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Wyciąć i przesłać do admini- 

stracji tyg. „Świata“. Szpital- 
na 12. 
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Ciche ustronie, kochamy ciebie, Či, 
Bo jest nam tutaj całkiem jak w niebie y 
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Denaturat3i kuchenka Emes. 


JANINA SURYNOWA-WYCZÓŁKOWSKA. 


KOBIETA — I BASTA! 


POWIEŚĆ 


, Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta -- 


i basta“, 


której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


W pięć minut po przyjściu Lipowskiego odwie- 
dza Martę doktór Wolej (mąż wspólniczki), aby 
opowiedzieć jej, jak to było z przyjściem na świat 
małego „Wolejątka“. Oczywiście przy tym obcym, 
sławnym Lipowskim, nie można mówić o ..gorącz- 
ce połogowej', o „zeszyciu* i o tym „pokarmie“, 
którego Baśka narazie miała tak mało. Baśce kaza- 
no w lecznicy leżeć jeszcze dziesięć dni, a potem 
w domu odpocząć miesiąc. 

Marta poradzi sobie świetnie w pracy bez Ba- 
śki i doktór Wolej nie ma za co tak bardzo prze- 
praszać. A potem, po tych sześciu tygodniach re- 
konwalescencii będzie mogła pracować w domu, 
u siebie. Każdego ranka prześle jej ona bieżącą 
robotę i sprawa załatwiona. Maćka (chłopczyk bę- 
dzie miał na imię. Maciek) musi karmić matka, 
a nie kto inny. Na sztucznym pokarmie dziecko nie 
byłoby takie zdrowe. | 

O naturalnie, że nie... 

Doktorowi Wolejowi wobec tego zapewnienia 
kamień z serca spada i nie wie poprostu. jak ma 
pannie Marcie za to ułatwienie dziękować. Tem- 
bardziej, że on zdaje sobie dobrze sprawę z tego, 
jak ciężką i podwójną teraz pracę w tym teatrze 
i w tem biurze będzie ona miała i jak ciężko jej 
będzie obyć się przez kilka miesięcy bez stałej 
współpracy Baśki. 

Praca! Praca! Praca! 

Poprzez pryzmat tej pracy patrząc Marta wy- 
daje się dzisiaj Lipowskiemu inna. Mniej „ponęt- 
na“ i „ladna“. a więcej „koleżeńska“, ..przyjaciel- 
ska“ i... „sympatyczna“. 

Pan Wolej żegna się. Trzeba go wyprowadzić 
do przedpokoju. I 

Lipowski siada na niskim fotelu o wygiętych 
i lśniących poręczach, dopijając ostatnie dwa łyki 
bardzo mocnej kawy. 

Cóż to za obrazki wiszą za nim w samym kącie 
pracowni? Wszystkie trzy są rysowane kredkami, 
obwiedzione wąską listwą czeczotowych ram, 
wszystkie trzy są oszklone i wszystkie trzy są zna- 
ne. Zdejmuje więc je ze ściany i podchodzi z niemi 
bliżej lampy. 

Na jednym drzewka owocowe kwitną sze- 

regiem. 

Na drugim biały obłok 
wody. 

Na trzecim cień kładzie się na, złotym piasku 
ogrodowej ścieżki. ; 

Lipowski przypomina sobie te obrazki. Malo- 
wala je szesnastoletnia dziewczynka, która nosiła 


odbija się w strudze 


niebieską sukienkę w białe groszki. O tej „petite 
robe“ Jurek Lipowski napisał dziesięć lat temu 
wierszowany żarcik, rozpoczynający się od dwu- 
wiersza: „Co to za bzik w sukience electrique?". 

Wracająca z przedpokoju Marta zastaje Jurka 
w zupełnie innym nastroju. Ten człowiek nie pa- 
trzy już na nią z „szacunkiem i uznaniem“ dla jej 
dobroci i pracy (chodziło o to Wolejątko), ale śmie- 
je się z tych obrazków. Śmieje się z nich, pomimo, 
że śmiać się z nich nie powinien... 

Oh, Marto. nie bierz całej sprawy tragicznie... 
Ratuj sytuację. Obróć wszystko w żart.—le obraz- 
ki? Te obrazki pacykowane są niezdarnie i nawet 
niewiadomo kto je tu zawiesił. — Czy nie napiłby 
się pan jeszcze kawy? Marta dzwoni i wydaje Fra- 
nusi rozporządzenie, aby, kawa była bardzo go- 
rąca. 

Pan Lipowski zapala papierosa. Przez chwilę 
w jasnym blasku trzymanej blisko oczu zapalnicz- 
ki, ona widzi tęczówki jego oczu pocentkowane 
niebieskiemi i żółtemi smugami i widzi zlekka 
spierzchniętą skórę jego ust. 

On milczy. Uśmiecha się i milczy. Widocznie 
domyśla się, że to ona te obrazki powiesiła i kpiny 
sobie urządza z jej sentymentalnej pamięci (Jakże 
przytył i zmężniał. Ale śmieje się zupełnie tak sa- 
mo, jak przed laty i tak samo porusza nerwowo 
lewą dłonią jak dawniej). 


Franusia przynosi kawę. Marta częstuje. Jurek 
za ciastka dziękuje, ale dobierze sobie jeszcze 
konfitur z drylowanych porzeczek (które smaży- 
ła babunia). Nie jadł takich konfitur od niepa- 
miętnych czasów! We Francji konfitur nie znają. 
Dziesięć lat temu łasował podobne u p. Tarasowi- 
czów w Kazimierzu. Czy ona to pamięta? 

— Nie, tego ona nie pamięta. Ma widocznie 
krótką pamięć, a szkoda! On zato pamięta świet- 
nie i te konfitury, i te kwitnące jabłonie, i to go- 
race słońce. i to stare miasteczko i tę dziewczynkę, 
którą nazywał... „malutka“. (Jaki on jest strasznie 
miły). 

Marta znowu zupełnie idjotycznie się czer- 
wieni i wstaje, aby zawiesić z powrotem te obraz- 
ki na ścianie (Franusia je źle obtarła z kurzu). 

Dawne czasy... Pan. Jerzy Lipowski nosił wte- 
dy krótkie spodenki i świecił gołemi łydami, 
a panna Marteczka (inaczej „Tunieczka“, albo 
„Tusia“) bardzo się wstydziła swego mokrego ko- 
stjumu kąpielowego, który był granatowy i miał 
jeden oberwany guziczek na ramieniu. 
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Marta śmieje się teraz głośno i szczerze. Sie- 
lanka Kazimierska we wspomnieniu Jurka wy- 
gląda zdrowiej i weselej, niż w jej rozhisteryzo- 
wanej pamięci. Stara się więc uderzyć w ten sam 
ton niefrasobliwej miłej pogawędki. Więc pyta. 
jak > tam było z początkiem jego literackiej kar- 
jery? 

Jak było? 

Ciężko. 


George Lipowski przymierał głodem. Tylko 


— 


dwa razy na tydzień jadał w restauracji „aux 
chauffeurs“, resztę dni żywił się bułką i smażo- 
nemi kartoflami, kupowanemi w narożnej ..ven- 
deuse“. Pozatem szukał dróg do samego siebie 
i potykał się co krok o własną banalność. Przez 
całe trzy lata chował „le diable dans sa bourse* 
to znaczy przez trzy lata miał pustki w kieszeni. 
Przez długi czas tęsknił za jedną małą dziewczyn- 
ką z Polski. Jeannette z przeciwka, która szyła 
na zamówienie 120 jednakowych sukienek do 


DODATNIE ZMIANY W PLANIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Po zakończonem niedawno ciągnieniu czwar- 
tej klasy trzydziestej piątej Loterji Państwowej. 
uwieńczonej wylosowaniem głównej wygranej 
w wysokości miljona złotych (który to miljon, 
mówiąc nawiasem, znalazł się w rękach ludzi, ży- 
jących z pracy zarobkowej)—weszliśmy w okres 
następnej, trzydziestej szóstej Loterji. Nie od 
rzeczy więc będzie zaznajomić się z jej planem 
i rozważyć te szanse, jakie zapewnia ona graczom. 

Zasadnicze linje, wytknięte począwszy od 
26-ej i rozwinięte w 32-ej Loterji, nie uległy zmia- 
nie: utrzymany jest podział na cztery klasy, 
główna wygrana klasy czwartej wynosi w dal- 
szym ciągu miljon złotych i t. p. Wysokość i ilość 
poszczególnych wygranych w pierwszych trzech 
klasach, jest niemal identyczna w porównaniu 
Z SeN Loterja; mie różnią się też globalne 
sumy wygranych w każdej z tych klas. 

Natomiast dość wydatne zmiany wykazuje 
plan klasy czwartej. Kwoty osiągnięte dzięki ska- 
sowaniu ciągnień dodatkowych, oraz wygranych 
seryjnych a także — zredukowaniu w. czwartej 
klasie ilości stutysięcznych wygranych z czte- 
rech do trzech, pozwoliły na dokonanie szeregu 
posunięć, które spotkają się miewątpliwie z po- 
wszechnym aplauzem szerokich kół graczy. 

Na uwagę zasługuje przedewszystkiem wpro- 
wadzenie nowego typu wygranych — mówimy 
wciąż o czwartej klasie — po siedemdziesiąt pięć 
tysięcy złotych każda. Wygranych tych będzie 
cztery; właścicielowi ćwiartki losu przypadnie 
z tych wygranych na czysto, już po uwzględnie- 
niu ustawowych potrąceń, piętnaście tysięcy zło- 
tych. 
~ Ilość wygranych po dwadzieścia tysięcy zło- 
tych powiększono z dziesięciu ma piętnaście. Jest 
to zmiana, która odpowiada życzeniom wielkiej 


liczby graczów. będących zwolennikami średnich 
wygranych. Ucieszy ich też pewnie wiadomość, 
że stałych wygranych w czwartej « klasie będzie, 
zamiast czternastu, siedemnaście, chociaż wyso- 
kość ich zmniejszono z trzydziestu ma dwadzie- 
ścia pięć tysięcy. 

- Wreszcie podkreślić należy, że ilość najmniej- 
szych wygranych tej klasy (dwieście złotych) 
wzrosła o 5391, o tyle więc wzrosły też szanse 
zwrotu kosztów losu za całą Lioterję. 

Jak widzimy. wprowadzone do planu czwar- 
tej klasy trzydziestej szóstej Loterji Państwo- 
wej zmiany są dalszym etapem w posuwaniu się 
po linji interesów graczy, po której to linji Gene- 
neralna Dyrekcja Loterji Państwowej podąża 
konsekwentnie od szeregu lat. 

W dniu 18 czerwca r. b. rozpocznie się ciągnie- 
nie pierwszej klasy i potrwa cztery dni. Przyj- 
rzyjmy się więc pokrótce, co przynosi nam plan 
tej klasy. Przewiduje on mianowicie — jedną 
wygraną w wysokości stu tysięcy złotych, a także 
po jednej w wysokości pięćdziesięciu tysięcy zł. 
Dalej pięć wygranych po dziesięć tysięcy, dzie- 
sięć po pięć tysięcy. piętnaście po dwa tysiące, 
trzydzieści po tysiąc, pięćdziesiąt po pięćset zło- 
tych it. d. — ogółem trzynaście tysięcy wygranych 
na sumę 1.418.800 zł. 

Dodać należy, że w każdym dniu ciągnienia, 
po wylosowaniu wszystkich wygranych danego 
dnia, wylosowany będzie jeden zwitek z nume- 
rem, na który przypadnie stała dzienna wygrana 
w wysokości dwudziestu pięciu tysięcy złotych. 

Już zatem w pierwszej klasie można uzyskać 
bardzo poważną wygraną. dlatego nie należy 
zwlekać z nabyciem losu, który dostać można w 
jednej z kolektur, rozsianych po całej Rzeczypo- 
spolitej. 
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magazynu, bardzo przypominała mu ją z ruchów, 
a znów femme de chambre jednego z profesorów 
paryskiej Sorbony przypominała mu ją bardzo 
z Oczu. 

Cóż jeszcze? Lasy pod Fontenaibleau nasu- 
wały mu reminiscencje lasu pod Puławami. 
L... statua Notre Dame de Paris przywodziła mu 
na pamięć figurę Matki Boskiej Farnego Kościo- 
ła w Kazimierzu. 

Nikt w całej Francji nie miał takiego odcienia 
włosów jak „Malutka“. Te włosy we wspomnie- 
niu miały dziwny ton... Nie były ani „blond — 
roux“, ani „blond fonçe“, ani ..blond acajou“, ani 
„blond - platine“. Tylko miały kolor polskiej 
pszenicy. (Jak to dobrze że mu się aż tak moje 
włosy podobają! Czy tylko niema w tem literac- 
kiej... przesady ?). 

Po trzech latach biedy zdobył szlify literackie 
i przestał mieszkać kątem u jednego franeuskie- 
go „comte'a'. 

Marta ma żal do Jurka, że nie zainteresuje się 
on dziś przez chwilę jej przeżyciami. jej pracą, 
jej tęsknotą za nim. Że nie poczuwa się do obo- 
wiązku, aby jej wytłumaczyć. dlaczego do niej 
nie pisał i dlaczego ją porzucił. 
r. Obecnie ke 

—— „Co jest obecnie — to pani dobrze wie! Jest 
sława. Jednym ona imponuje. Drugich drażni. 
Jedni sie przed nią plaszeza.. Drudzy jej zadro- 
-szczą. Pozatem jest „samotność“. Samotność, wy- 
nikajaca z bezsilności wobec tego wszystkiego, co 
mnie otacza. |estem „inny“ od wszystkich. Nie 
umiem żyć z ludźmi. Nie chcę się do nich dosto- 
sować. Mam odwagę zaznaczać na każdym kro- 
ku mą odrębność duchową. I to się wszystkim nie 
podoba. Nazywają to zarozumiałością. Od dzie- 
ciństwa byłem tak samotny, panno Marteczko. 
Matka mówiła do mnie-z żalem: 

— „Jaki jesteś inny — Wyrodziłeś się. Nie ro- 
zumiem. w kogo się wdałeś”. 

Sprawiałem sobą kłopot ojcu. nauczycielom. ko- 
repetytorom, krytykom, kochankom. kolegom. — 
Dyskutowałem. stawiałem kłopotliwe pytania. 
nie chciałem we wszystko wierzyć na ślepo. bez- 
krytycznie. Nie umiałem być niewolniczo z nimi 
„jednomyślny”. Płynąłem pod prąd. W do- 
mu mnie nie kochano. byłem .kanarkiem 
między wróblami. W szkole mnie nie lu- 
biano: miałem za silną indywidualność. jak 
na ucznia gimnazjum. W początkach mojej pra- 
cy literackiej wygryziono mnie z kraju zjadliwą 
krytyką. Nom du Dieu! Wykazano kompletny 
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karmiąc ją złym pudrem lub złym 
kremem szybko już zauważymy 
jej wiotczenie i więdnięcie. Cera 
wymaga odżywki, która ją 
jednocześnie pielęgnuje i utrzy. 
muje w świeżości. Takiemi 
odżywkami i kosmetykami sq: 
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DO MYCIA TWARZY STOSUJCIE Z 


zanik dobrej woli w chęci zrozumienia mnie. Wy- 
kazano idjotyczny brak tolerancji dla moich 
śmiałych porywów. idących na przełaj, zdaleka 
od utartych banałem gościńców. To samo było 
potem z mojem życiem osobistem. Nie wierzyłem 
w kobiece słowa i uczucia. W koleżeńską przy- 
jaźń. W ludzką uczciwość. bezinteresowność. — 
Może zadużo wymagałem od ludzi? Ale wyda- 
wali mi się zwolennikami surowych systemów 
życiowych. Wydawali mi się chciwcami z bez- 
względnością walczącymi o zdobycie powodze- 
nia życiowego |jurek chodzi po miękkim dywa- 
nie pokoju. Nie myśli w tej chwili o tem, czy go 
ktoś słucha. Zapatrzył się w siebie i zapomniał 
o Marcie. Jakżeż to jest przykre? 

Ale nie. 

Otóż przystanął przed nią. Zamilkł. Patrzy pro- 
sto w jej oczy. Szuka*w nich zrozumienia. Siada 
obok niej na tapczanie i słucha jakby jej milczącej 
odpowiedzi. Jest im dobrze. Rozumieją się. Lampa 
rzuca złotawo-zielone refleksy na ich twarze. 

— „Cóż dalej? Praca. Jest praca, prawda pan- 
no Marteczko? Daje ona możność oderwania się od 
życia i zapomnienia o tem, jak jest na świecie 
brzydko, brudno i biednie. Czy pani tak samo 
przed życiem ucieka do.swoich stalug. jak ja do 
swego biurka?“ 

— „Zupełnie tak samo“. 

Marta zdobywa się na odwagę. aby mu powie- 
dzieć, że teraz dopiero rozumie, dlaczego ludzie je- 
go sztuk są tacy szlachetni, tacy mądrzy i dobrzy. 
I dlaczego stary, zrujnowany Kazimierz w jego 
sztuce jest taki błyszczący i świetny! 

Jurek nie mówi nic. Nachyla się tylko i całuje 
Martę w ręce. W te obie splecione niedbale na ko- 
lanach (Jakżeż ona cieszy się, że ją w tej chwili 
tak właśnie pocałował. a nie inaczej, że się przed 
nią wypowiedział i że się do niej zbliżył przez dzi- 
siejszy wieczór na całe kilometry duchowej). Fra- 
nusia zagląda raz i drugi, bo nie wie co ma robić. 
Czy nakrywać do kolacji? Czy nie? I nie wie czy 
ma poukładać wędlinę na szklanym czy na porce- 
lanowym talerzu? I nie wie czy ma wyjąć ze słoi- 
ków korniszony? Czy też rydze marynowane w 


` occie? Przecież ten pan siedzi od trzech godzin i nic 


tylko cięgiem gada i gada z panienką. | nawet się 
nie pocałują! 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


HL. ŁUKASIK 
SŁOWNICZEK 
WYRAZÓW OBCYCH 


Zdarza się bardzo często, że 
podczas wytwornej rozmowy w 
eleganckiem towarzystwie, zmu- 
szeni jesteśmy użyć jakiegoś ob- 
cego wyrazu celem podkreślenia 
swych intelektualno-lingwistycz- 
nych wartości. Człowiek o prze- 
ciętnem wyższem wykształceniu 
zwykle wpada przy takiej okazji, 
narażając się na śmiech i drwiny 
słuchaczów. 

Umiejętność zastąpienia zwy- 
kłych codziennych wyrażeń ter- 
minami, zaczerpniętemi wprost z 
Michała Areta, stanowi o wyż- 
szości i pewnem wyrafinowaniu 
kulturalnem danego osobnika. 
- Znałem pewnego jegomościa, któ- 


ry o kobietach myślał tylko po 


francusku, co dodawało niezwy- 
klej pikanterji zarówno myślom 
jak i kobietom. Człowiek ten cie- 
szył się szalonem powodzeniem 
u płci pięknej, dzięki czemu 
mógł żyć wcale dostatnio, a na- 
wet trochę odkładać na przy- 
szłość. 

Jednakże słowna  żonglerka, 
jak powiedzieliśmy, kryje w so- 
bie mnóstwo niebezpieczeństw, 
grożąc na każdym kroku gaffą. 
Wystarczy drobna  nieuwaga, 
przekręcenie lub opuszczenie jed- 
nej litery, aby ze wspaniałego i 
pieczołowicie skonstruowanego 
zdania, wyszła ponura brechta. 
Takie niedopatrzenie może mieć 
bardzo przykre następstwa, jak 
to się zdarzyło pewnej damie, 
która przyjmując gości, zwrócila 
się do swej przyjaciółki, mówiąc 


z westchnieniem — ah, quelle 
eoryće. - Przyjaciółka, mylnie 
transponując znaczenie owego 


wykrzyknika, wystąpiła przeciw 
gospodyni na drogę sądową, skar- 
żąc ją o obrazę. 

Kilkakrotnie zdarzało mi się 
słyszeć w najlepszych salonach 
naszej śmietanki towarzyskiej, 
jak lokaja nazywano  fagasem. 
Mała rzecz a wstyd. Fagas jest 
te instrument, którym posługuje- 
my się przy grze na flecie, na 


TR AKOMITY, 
ZIWY PROSZEK JAPOŃSKI, 


ROBACT WO, 
OWADY i T.P. 


ZABIJ. 


MARYNARKA GÓRĄ 


Śród licznych wygranych, ja- 
kie padły w czwartej klasie ubie- 
glej trzydziestej piątej Loterji 
Państwowej, zamotujemy dzi- 
siaj uczestników jednej ćwiart- 
ki losu 194562, na który padiíio 
pięćdziesiąt tysięcy złotych. 

Na fotografji, którą podajemy 
poniżej widzimy p.p. bosman- 
mata Karola Staszyńskiego i ma- 
ta Wimcentego Podsiada, dziel- 
nych podoficerów marynarki, 
członków załogi przeciwtorpe- 
dowca „O.R.P. Burza.. - 

Dwaj koledzy — dotychczas 
kawalerowie — poraz pierwszy 
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grali na Loterji Państwowej i 
szezęście im dopisało, gdyż już 
w trzeciej klasie padło na ich 
numer  stopięćdziesiąt zł, w 
czwartej zaś tyle, że każdy ze 
współwłaścicieli ćwiartki zain- 
kasował w Generalnej Dyrekcji 
Loterji Państwowej po pięć ty- 
sięcy złotych. | 

W pierwszej klasie trzydzie- 
stej szóstej Loterji każdy z nich 
już grać będzie conajmniej na 
całą ćwiartkę. Pośpieszyli też za- 


_ raz zaopatrzyć się w losy, pom- 
'nąc, że ciągnienie rozpocznie się 


Już 18 b.m. 


służącego natomiast powinno się 
mówić fagot, albo poufnie fago- 
cyt. Podobnie rzecz się przed- 
stawia z wyrazem pointa i poin- 
ter. Otóż pointer wcale nie jest 
rodzajem męskim od pointa, ale 
oznacza dowcipne słówko lub 
nieoczekiwane zakończenie opo- 
wiadania. podczas gdy pointa 


` pochodzi od francuskiego wyra- 


Zdejmowanie tą kamerq sprawia niezwykłą przy- 
jemność. Wielki, jasny obraz w celowniku poz- 
wala odrazu osądzić, czy motyw wart jest zdjęcia. 
Fotografowanie Brillantem wypada bardzo tanio, 
bo na zwykłej błonie 6X9 uzyskuje się 12 zdjęć 
6X6. W każdym składzie fotograficznym chętnie „ 
zademonstrują tę kamerę. Każdy, kto obejrzy ka- 
mere Brillant, będzie niq zachwycony. 


Jeneralna Reprezentacja: 


Radość ze zdjęć kamerą 


Wysyłamy prospekty bezpłatnie. 


zu pointać się, skąd mamy znie- 
kształcone polskie pętać się, czyli 
wycisk budowlaną deską po kłę- 
bach uskuteczniać. ` 

Nie należy również mieszać 
kompasa z kompanem. Pierw- 
szy — to człowiek leżący w wan- 
nie, inaczej pływak, drugi ozna- 
cza przyrząd do określania go- 
dziny pociemku. 


BRILLANT 


Warszawa, 


Chmielna 47a. 


EYDZI N 
GV TATA 


JUBILEUSZ PANA PREZYDENTA 


Ojciec święty, Pius X! przyjmuje Fold kcrcynolów w dniu 80-ej 
Ęrocznicy Urodzin. 


Tablica pamiątkowa wmurowana 
w domu 13, rue du Mai' w Paryżu, 
gdzie wielki kompozytor spędził 
55 lat swego życia (1823-1878). 


Pan Do det odbiera defiladę na polu 
mokotowskiem. Okok: Gen. Insp.. Sit Zbrojnych 
gen. Rydz-Smigły, oraz Min. Wojny gen. T. Kasprzycki 


Mimo zaburzeń, i strajków mimo niepewnej sytuacji poliłycznej lud- Delegacja Zarzewiaków ppłk. dypl. inż. H. Ba- 
tość Paryża tłumnie zaległa ubiegłej niedzieli ogrody i parki, bawiąc giiskiów: łowafalezcka la a BEE 
się beztrosko i wesoło. czyńskiego składa p. prezydentowi swe dzieło 

pł. „U podstaw organizacji wojska polskiego 


1908 — 1914" 


NOWOCZESNA PLACÓWKA HANDLU. 


WĘDLINIARSKO - MIĘSNEGO W WARSZAWIE 


Wśród sklepów detalicznych w War- 
szawie kategorję najmniej wielkomiej- 
ską, a najwięcej pozostawiającą do ży- 
czenia pod względem estetyki, higjeny 
i celowości stanowią sklepy spożywcze, 
które naogół urągają najbardziej ele- 
mentarnym wymaganiom  współczes- 
Bardzo wiele n. p. naszych ja- 
tek mięsnych przedstawia się pod 
względem higjeny, urządzeń i wyglądu 
zewnętrznego tak fatalnie, że wystar- 
czy widok tego rodzaju jatki, aby 
z istoty najbardziej mięsożernej zrobić 
jarosza. 

Prawdziwie chlubny wyjątek stamo- 
wi pod tym względem firma „Roleks* 
klórej rospaniały sklep na rogu Mar- 
szałkowskiej i Żóramiej jest nietylko 
największą, ale zarazem najnowocześ- 
niej urządzoną placówką handlu wędli- 
niarsko-mięsnego w Warszawie. 

Sklep składa się z dwóch części od- 
dzielonych od siebie szklaną Ścianką. 
W jednej z nich mieści się dział sprze- 
daży wędlin i konserw mięsnych, w dru- 
giej — surowego mięsa. 
sklepu lśnią od czystości i dadzą się 
pod tym względem porównać chyba 
tylko z jakiemiś laboratorjami mauko- 
wemi. Ściany wyłożone są całkowicie 
białemi płytkami glazurowanemi, lady 
urządzono z zastosowaniem marmuru, 
szkła i niklu. Wszystkie urządzenia 
pomocnicze, zwłaszcza w dziale sprze- 
daży mięsa pomyślane są w sposób nad- 
wyraz celowy, ułatwiający utrzymanie 
inaksimum higjeny. 


nym. 


Wielka jednak popularność w całej 
Warszawie firma „Roleks* zdobyła so- 
hie przedewszystkiem dzięki wyłącznej 
sprzedaży towaru z rzeźni eksporto- 
‘wych i fabryk wędlin i konserw gma- 
nej Spółki Akcyjnej „Bacon Export 
Gniezno”, która tak chlubnie zapisała 
się w dziejach eksportu polskich prze- 
tworów mięsnych na rynki zagraniczne. 

Śmietne smakołyki, jak niezrównane 
w smaku wędliny trwałe: tyrolska, tu- 
rystyczna, krakowska, litewska, podol- 
ska, piwna, wiejska i inne — „Roleks* 
otrzymuje z fabryki: eksportowej m 


Obie części . 


Dubnie. Stamtąd też oprócz wyżej wy- 
mienionych wędlin trwałych przychodzi 
wyśmienite mięso wieprzowe i dosko- 
nale krucha wołowina. Bydgoszcz do- 
starcza wszelkich konserw mięsnych 
oraz wędlin, które stanowią specjalność 
Poznańskiego i Pomorza, a mianowicie: 
Metkę, herbacianą. carre wiedeńskie, 
wątrobianki i t. p. Przysłowiowe spe- 
cjały warszawskie: parówki i serdelki, 
kiełbasę serdelową i zwyczajną, oraz 
salcesony, a więc wszystko wędliny 
świeże dowożą dma razy dziennie mwar- 


'sztaty mędlin „Bacon Export Gniezno” 


m Warszawie przy ul. Waliców 11, gdzie 


też mieści się biuro hurtowe sprzedaży 


wszystkich wyżej wymienionych wędlin 
i mięsa. W fabrykach:,w Dubnie, Byd- 
goszczy i Warszawie — firma „Bacon 
Export Gniezno* dysponuje nawskroś 
nowoczesnemi, mechanicznemi urządze- 
niami chłodniczemi. dzięki którym mię- 
so może być racjonalnie konserwowane. 
Ma to wielkie znaczenie dla mięsa świe- 
żego i wędlin, zwłaszcza w porze let- 
niej, gdyż podnosi wydatnie ich smak 
i daję gwarancję świeżości towaru. Mię- 
dzy innemi jako przykład można wy- 
mienić to, że dzięki nowoczesnym me- 
todom chłodnictwa, smak wołowiny i 
wieprzowiny zakupionej w .Roleksie* 
jest poprostu niezrównany i co najważ- 


niejsze mięso to dzięki tylko tym właś- - 


nie warunkom jest idealnie kruche. 
Transport z Dubna i Bydgoszczy odby- 
wa się w specjalnych wagonach-lodow- 
niach oraz samochodach - chłodniach. 
Dzięki temu Firma może również zaopa- 
rywać Warszawę m slale świeży drób 
bity ze swej tuczarni w Dubnie. 

Warto zaznaczyć. że również w skle- 
pie firmy .„Roleks* towary “trzyma się 
na miejscu w specjalnej chłodni. Jest 
to więc jak dotychczas jedyna w War- 
szawie firma. która mając tak zorganmi- 
zowaną dziedzinę zakupu i sprzeda- 
ży — dyspo:uje poprostu idealnemi 
urządzeniami. 

Ciekawa jest rzeczą. że przy swych 
tak bardzo nowoczesnych ^ kosztow- 


nych urządzeniach. oraz przy tak sta- - 


rannie pielęgnowanych towa- 
rach — firma .„Roleks* sprze- 
daje wędliny i mięso po ce- 
nach o wiele niższych od obo- 


w tej branży. 

Te wszystkie czynniki jak 
też i doskonałe warunki hi- 
gjeniczne, jakie dadzą się za- 
obserwować może jedynie w 
tej skali zakrojone zagranicą, 
gdzieś w Niemczech, Anglji 
lub Danji. wysunęły zdecydo- 
wanie firmę „Roleks* na pierw- 
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wiązujących powszechnie cen ` 


Natalja Satz o teatrze 
dla. dzieci w Z. S. R. R. 


Teatry dla dzieci powstały w ZSRR 
już przed 20 laty. W swych zacząt- 
kach teatr dla dzieci był- właściwie 
teatrem marjonetek. 

Przekonaliśmy się wkrótce, że teatr 
dla dzieci należy do jednego z najbar- 
dziej ciekawych, poważmych i nowych 
zagadnień życia teatralnego. 

W 1921 roku zorganiozowałam teatr 
syntetyczny. w którym wszystkie prze 
jawy sztuki skoncentrowane zostały w 
słowie, muzyce i tańcu. 


Bilans 15 lat pracy Teatru Moskiew. 
skiego dla Dzieci wyraża się w 57 no- 
wych sztukach, a każda z nich wyma- 
gala od dramaturga-kompozytora i ze- 
społu artystycznego długich miesięcy 
uciążliwych studjów. 

Z widowisk tych skorzystało około 
5 miljonów małych widzów. Jak wiel- 
kie zainteresowanie wzbudził w świe- 
cie dziecięcym teatr dowodzi kilka 
dziesiątków tysięcy listów, dziecięcych 
przechowywanych w muzeum teatral- 
nem. 

Dążeniem naszem — twierdzi p. 
Satz — jest jaknajdalej idące udosko- 
nalenie sztuki teatralnej dla dzieci. 
pragniemy bowiem dać naszym dzie- 
ciom sztukę na najwyższym poziomie. 

Ceny biletów teatralnych dla dzieci 
w ZSRR są minimalne, a ponieważ ko- 
szty utrzymania teatrów są wielkie, 
państwo asygnuje rok rocznie na ten 
cel znaczne sumy. 

W nadchodzącym IX Festivalu Tea- 
tralnym, który odbędzie się we wrze- 
śniu b.r. w Leningradzie i Moskwie. 
deatr dla dzieci bierze aktywny udział, 
a mianowicie wystawione będą „Bajki 
Andersena“ w opracowaniu p. Smirno- 
wej oraz „Szkoła Wędróowna* L. Kas. 
sil i S. Auslender. ; 


E EE A E RA 
sze miejsce w branży mięsnej, czymiąc 
z niej placówkę naprawdę bezkonku- 
rencyjną w Warszawie. | 


M. Ant. 


W DZUNGLACH AFRYKI 


Nakładem Ligi Morskiej i Kolonjalnej ukazały się rospom- 
nienia Leopolda Janikowskiego, uczestnika pierwszej polskiej 
muprarou kolonjalnej z lat 1882 — i890, p. t.: „W dżunglach 
Afryki“. Umieszczamy poniżej ciekawe wyjątki ze wspomnia- 
nej książki, ukazującej czytelnikowi nieznane dzieje pol- 


W 1881 r., Stefan Szolc-Rogo- 
ziński, porucznik marynarki ro- 
syjskiej, opracował plan ekspe- 
dycji do południowo-zachodniej 
Afryki. 

-_ Celem wyprawy było: 

1. Osiedlenie się w górach Ka- 
meruńskich (w zatoce Biafra), 
poznanie gór i urządzanie wycie- 
czek geograficznych. możliwie 
najdalej wgłąb kontynentu. 


2. Zbadanie zachodniego brze- 
gu Afryki i zorjentowanie się, 
czy tereny, leżące od Biberji aż 
do Kamerunu, niezajęte dotąd 
przez żadne z państw, nadawały- 
by się dla kolonizacji i nabycia, 
celem utworzenia pierwszej nie- 
zależnej Kolonfi Polskiej. Pla- 
nom tym zawsze przyświecała 
myśl i wiara w odrodzenie Pol- 
ski. 

Jako pierwsi, a zarazem jedy- 
ni towarzysze  Rogozińskiego 
zgłosili się: Klemens Tomczak. 
geolog, oraz Leopold Janikow- 
ski, etnograł i obserwator meteo- 
rologiczny (w czem wprawiał się 
dłuższy czas, pracując w Obser- 
watorjum  Warszawskiem pod 
kierunkiem prof. Kowalczyka). 

W Paryżu przyłączyli się je- 
szcze dwaj uczestnicy wyprawy, 
Polacy, ale ci po przybyciu do 


skich wysiłków kolonjalnych. 


Kamerunu zaraz się odłączyli. 
mieli bowiem inne cele na wido- 


ku, a mianowicie, korzyści han- 


dlowe. 

Rogoziński nabył mały żaglo- 
wiec, 100-tonowy luger. Był to 
silnie zbudowany statek, kursu- 
jący przedtem przy wybrzeżach 
Francji, używany jednak do 
przewożenia towarów. Trzeba 
więc było przerobić go na żaglo- 
wiec pasażerski. urządzić kaju- 
ty, zmienić niektóre maszty, zao- 
patrzyć je w nowe żagle i w nie- 
zbędny sprzęt żeglarski, przy- 
stosowany do długiej i dalekiej 


podróży, wyekwipować wresz- , 


cie w prowiant i w odpowiednie 
towary na podarunki i nabywa- 
nie żywności od murzynów. . 

Wszystko to zajęło blisko rok 
czasu i ten okres należy zaliczyć 
do najcięższych chwil ekspedy- 
cij. 

Zdawało się chwilami. że nie 
wypłyniemy, że cały plam trze- 
ba będzie porzucić. Ale trzech 
młodych, pełnych sił i zapału 
ludzi. nie dało się zniechęcić. 
Wytrwaliśmy i zwalczyliśmy 
przeciwności. 

Dnia 15 grudnia 1882 r. „Łucja- 
Małgorzata”, obsługiwana przez 
załogę francuską, złożoną z kapi- 
tana i czterech marynarzy. pod- 


Żaglowiec, Łucja - Małgorzata" 
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Leopold Janikowski 


niosła kotwicę *). Żaglowiec pły- 
nal z konieczności pod banderą . 
francuską. Urzędowo nie mo- 
(as wówczas wywiesić ban- 

ery polskiej. Jednak, jako wi- 
doczmy łącznik z krajem, po- 
wiewała na głównym maszcie 


bandera o kolorach polskich, z 


herbem miasta Warszawy. 
Duchy afrykańskie nie uczy- 
niły nam żadnej krzywdy, gle 
wyrządzili nam ją źli ludzie, i 
do tego — biali. Zjawili się Niem- 
cy w Kamerunie! Pokrzyżowali 
nam wszystkie plany, uniemożli- 
wiając dalszą pracę. Od chwili 
naszego przybycia do Kameru- 
nu, tak urzędy Marynarki fram- 
cuskiej, jak i angielskiej, oto- 
czyły mas, młodych podróżni- 
ków, troskliwą i wcale serdecz- 
ną opieką. Okręty francuskie 
rzadziej, ale angielskie zato bar- 
dzo często zawijały do Kameru- 
nu, zbaczając umyślnie z drogi, 
aby się z nami zetknąć. Ofiaro- 
wywały nam wszełką pomoc i 


opiekę lekarską, i nieraz dzieliły ` 


się z mami europejskiemi pro- ° 
wjantami. Ta opieka bardzo nam 
pomagała w stosunkach z kra- 


*) Nie mogę tu pominąć jeszcze jed- 
nego pasażera „Łucji-Małgorzaty”. Był 
nim mój pies, duży, z gatunku cete- 
rów, imieniem „Dolar“. Zżyliśmy się 
z sobą; ja ocaliłem mu życie, leczyłem 
go miesiącami, on zaś wywdzięczając 
się zato, wyciągnął mnie tonącego z rze- ` 
ki. Zabrałem go z sobą. Jako wierny © 
stróż oddał niejedną przysługę ekspe- ` 


jowcami. Wiedzieli oni w ten 
sposób, że za nami stoi siła. że 
każda krzywda, nam wyrządzo- 
na. byłaby natychmiast surowo 
ukarana. Z jednej strony zjed- 
nało to nam popularność pewną 
wśród białych. z drugiej zaś — 
życzliwość wśród czarnych. 
Przez cały czas naszego pobytu 
nie mieliśmy z murzynami ani 
jednego zatargu. Wszędzie, jak 
już wspominałem. byliśmy radu- 
śnie witani przez ludność i miej- 
seowych kacyków. Mając zawsze 
na oku jeden z głównych celów 
podróży, szukanie dla Polski ko- 
lonji. w przekonaniu, że skłony 
kameruńskic. posiadające tere- 
ny odpowiednie i zdrowy kli- 
mat, będą całkiem odpowiednie 
na cele kolonizacji, Rogoziński 
nabył od kacyka klanu Bota 
znaczną przestrzeń nadbrzeżne- 
go kraju, przyczem już i inni 
kacykowie okazywali chęć odda- 
nia nam swoich gruntów. O to to- 
czyły się właśnie przyjazne per- 
traktacje. Nie było też miesiąca, 
aby jakiś okręt angielski nie 
rzucił kotwicy wpobliżu naszego 
domu. Często przybywali do nas 
z wizyta konsul generalny p. Ha- 
rald Whit i jego małżonka. za- 
mieszkali w Kalabarze, odległym 
o dzień drogi. Zaprzyjaźniliśmy 
się serdecznie i nieraz tygodnia- 
mi gościliśmy ich na Mondoleh. 

Stan ten trwał blisko trzy lata 
i teraz wszystko miało się zmie- 
nić. 

Kamerun był oddawna uwa- 
żany za kolonję angielską. Lud- 


Piękna murzynka 


ność zwracała się niejednokrot- 
nie do konsula o protektorat. 
lecz niestety konsul ówczesny. 
p. Hewett, nie spieszył się ze spi- 
saniem odpowiedniego traktatu. 
Był coprawda chory i wkrótce 
został odwołany do Europy. Fak- 
torje na rzece znajdowały się 
w rękach angielskich. a tylko 
jedna jedyna niemiecka należa- 
ła do firmy Woermanna w Ham- 
burgu. Nagle wtedy w 1884 r.. 
z inicjatywy Bismarcka. Niem- 
cy zaczęli się rozglądać po świe- 
cie i szukać dla siebie odpowied- 
nich kolonij zamorskich. Na 
pierwszy plan wysunięto zaję- 
cie Kamerunu. ŻZabrano się do 


. tego przebiegle, zapewniwszy so- 


bie pomce najpotężniejszego ka- 
cyka na rzece Kameruńskiej. 
króla Bella. Cały handel za- 
mienny na zachodniem wybrzeżu 
Afryki był oparty na kredycie. 
Pośrednik-handlarz. otrzymywał 
pewną ilość towaru, szedł z nim 
wgłąb kontynentu i nabywał od 
buszmanów kość słoniową. kau- 
czuk. czy też heban, wracał na 
brzeg. spłacał faktorji część 
otrzymanego awansu i otrzymy- 
wał znów nowy większy kredyt. 
Na tych zasadach i król Bell pro- 
wadził handel z faktorją nie- 
miecką. Obroty jego były bar- 
dzo duże, korzystał bowiem. jak 
się potem okazało. z rozmyślnie 
dawanego kredytu do sum tak 
wielkich, aby tylko dług urósł 
do rozmiarów miepraktykowa- 
nych. Tak trwało jednak do 
pewnego czasu. Pewnego dnia 
niespodziewanie przybył wojen- 
ny okręt niemiecki i wezwał na 
naradę agenta faktorji wraz z 
kacykiem Bella. Rozpoczęły się 
groźne pertraktacje. Niemcy za- 
żądali spłaty długu natychmiast. 
wreszcie oświadczyli. że dług zo- 
stanie skreślony. o ile kaeyk w 
swojem imieniu oraz w imieniu 
innych kacvków. zamieszkałych 
nad rzeką Kameruńską, podpisze 
traktat i wywiesi flagę niemiec- 
ką na znak oddania kraiu pod 
protektorat niemiecki. Cóż, — 
Bell się zgodził i pomimo prote- 
stów innych kacyków. podpisał 
traktat. 


Niemcy dokonali dzieła w po- 
lowie. Mieli w swych rękach rze- 
kę. Jednak bogate góry Kame- 
ruńskie, były dotąd „moralnie“ 
angielskie. Rozpoczęli więc zko- 
lei „robotę“ w górach; zrazu szło 
im tu opornie. Ostatecznie zjed- 
nali sobie wszakże podarunka- 
mi ważny punkt na cyplu przy 
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Wyttukiwanie oleju z owoców palmowych 


wejściu do zatoki. Miejscowy ka- 
cyk jeszcze wahał się trochę 
podpisać traktat i wywiesić fla- 
gę. Brał mimo to podarunki i cze- 
kał cierpliwie na bieg wypad 
ków. 

Nie daty one długo na siebie 
czekać. 

Wkrótce po zajęciu przez 
Niemców rzeki przybył do zato- 
ki okręt wojenny angielski „For- 
ward', mając na pokładzie kon- 
sula Whita. Komendant okrętu 
wraz z konsulem tym złożyli 
nam wizytę pewnego dnia w 
Mondoleh. Po przywitaniu i omó- 
wieniu zaszłych ostatnio zdarzeń 
dowódca kanonierki zwrócił się 
do nas z przemową następującą: 

— Frzez cały czas waszego po- 
bytu w tym kraju otaczaliśmy 


"was opieką, ceniąc to, że choć 


nie jesteście naszymi rodakami, 
przybyliście tu nie dla handlu i 
zysków osobistych, lecz dla pra- 
cy naukowej. Nietylko my. ale 
Marynarka wojenna każdego 
państwa, winna byłaby ułatwić 
wam wasze zamiary. Często jed- 
nak słyszeliśmy od was słowa 
wdzięczności. dziś możecie czy- 


nem tego dowieść. Pomóżcie 
nam, Anglikom, do zajęcia gór! 
Musimy uprzedzić Niemców! 


Krajowcy są wam bardzo życzli- 
wi, podczas gdy nie ufaliby nam, 
nieznajomym... 

_ Zdecydowaliśmy się, przyję- 
liśmy tę propozycję. Odmówiw- 
szy wojskowej eskorty, zorgani- 


zowaliśmy zmiejsca dwie ekspe- 
dycje w góry, zabierając poda- 
runki dlą kacyków i fetyszerów 
oraz gotowe traktaty do podpisu 
i flagi angielskie. 

Na czele pierwszej ekspedycji 
stanął Rogoziński. na czele dru- 
giej — ja sam. Wzięliśmy w dro- 
gę dowody, że działamy jako de- 
legaci angielscy. Rezultatem na- 
szej pracy było to, że w ciągu 
miesiąca kilkudziesięciu kacy- 
ków podpisało traktaty na rzecz 
Anglji, a wysłannicy niemieccy 
zastali już wszędzie flagi angiel- 
skie. Praca była torsowna. Był 
to wyścig po dzikich kamieni- 
stych terenach górskich. Często 
robiło się po trzydzieści i więcej 
kilometrów dziennie, z nogami 
poranionemi i przy febrze mę- 
czącej. Mogliśmy być jednak 
dumni. powróciwszy oddaliśmy 
konsulowi dokumenty: góry by- 
ty angielskie! Wściekłość Niem- 
ców nie miała granie. Bismarck, 
mówiąc przecież w parlamencie 
o zajęciu rzeki 'Kameruńskiej, 
zaznaczył: — „Niestety, góry nie 
są nasze, a to dzięki dwum prze- 
klętym Polakom, którzy oddali 
te tereny Anglji. Wydałem jed- 
nak rozkazy celem ich unieszko- 
dliwienia*. O tych pogróżkach 
wcale oczywiście nie wiedzieliś- 
my i spokojnie prowadziliśmy 
dalej swoje zwykłe prace. 

Jak już wspominałem, jedynie 
miasto, położone przy wejściu 
do zatoki, nie podpisało dotąd 
traktatu. Kacyk miejscowy brał 
podarunki z jednej i drugiej 
strony, uważając, że z taką poli- 
tyką jest mu najwygodniej. A 
punkt to był strategicznie bar- 
dzo ważny, należało więc całej 
sprawie kres jakiś położyć. 
 OZKESZEZEZAEK NACZ E REES AERE S AR AEN (KGRŻE 


WSPOMNIENIE 
O GUTENBERGU. 


O twórcy sztuki drukarskiej, 
Janie Gutenbergu. opowiadają 
następująco: Gutenberg, wpadł- 
szy na pomysł wycinamia w drze- 
wie liter, zabrał się natychmiast 
dospracy. Jedna po drugiej wy- 
chodziły eżcionki z pod rąk mi- 
strza, aż ukończywszy kilka, Gu- 
tenberg przyjrzał się im w zadu- 
mie. Były to litery J. Wola- 
now. Zna je chyba każde dziec- 
ko. Zapamiętajcie więc: Kolek- 
tura |. Wiolanow, Warszawa, 
Marszałkowska 154. Konto P.K.O. 
18814. Zamiejscowym wysyła się 
natychmiast po otrzymaniu za- 
mówienia. 


Przybyła w tym celu kanonierka 
angielska. 

Pomimo naszych rad odmow- 
nych, zdecydował się komendant 
na zbrojną ekspedycję. Cztery 
serwboty z załogą po trzydziestu 
uzbrojonych marynarzy, a w 
każdej łodzi mitraljeza!... W ło- 
dzi czołowej sam komendant, 
oficerowie. Rogoziński i ja. Po 
przybiciu do brzegu, wyskoczy- 
lem na ląd. Nagle usłyszałem za 
sobą wołania, abym się cofnął. 
zdziwiony. nie usłuchałem, a 
spojrzawszy wgórę. ujrzałem 
przed sobą kilkuset krajowców. 
biegnących po stromej ścieżce 
ku wybrzeżu. Wszyscy byli 
uzbrojeni i wznosili dobrze mi 
znane, wojenne okrzyki. 

Łodzie angielskie uszykowały 
się do boju i wycelowały mitral- 
jezy. Na szczeście stcz:lać nie 
mogli, gdyż ja pierwszy kvibym 
ich celem. Oparłem się o drzewo 
i czekalem. Gdy nadbiegł kacyk, 
krzyknąłem: 

— To tak witacie przyjaciół? 
Przywiozlem wam białych, pięk- 


ne podarunki, a wy biegniecie' 


zbrojni. Broń na ziemię! 

Kacvk rzucił nato swoją breń. 
a za jego przykładem poszli inni. 
Po chwili słos dzid i noży leżał 
u moich nóg. Murzyni, słusznie 
pokazując na uzbrojone łodzie, 
krzyczeli: 

— To wy przybywacie z woj- 
ną! Co znaczą armaty i żołnie- 
rze? Przybądź, „Ujani” sam, to 
zrobimy przyjacielski palawer! 

Ku zdumieniu Anglików, uści- 
skałem się z murzynami i maleń- 
ką pirogą powróciłem do nich 
zpowrotem. Komendant nie 
chciał już lądować, odkładając 
wizytę na inny czas. 

' Zaprosiliśmy uczestników eks- 
pedycji do Mondoleh na skrom- 
na „herbatę“. Ulubioną potrawą 
murzynów, w której gustują 
bardzo i Europejczycy, jesť po- 
trawa palmowa. Stanowi ją ku- 
ra gotowana z jamem i świeżo 
wyciśniętym olejem palmowym 
z dodatkiem pieprzu.i ło w ta- 
kiej ilości, że trzeba się do tego 
jedzenia dobrze przyzwyczaić. 
Zczasem jednak potrawa ta sta- 
je się ulubioną. Oficerowie u- 
pomnieli się właśnie o nią, zna- 
lazła się do niej butelka wina i 
konidk. Miła gawęda przeciągnę- 
ła się do późnej nocy. Komen- 
dant wniósł moje zdrowie, ja- 
ko .najodważniejszego z nas“. 
lecz całkiem niezasłużenie., Nie 
była to odwaga, ale znajomość 
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psychologji murzynów. Zapew- 
ne, broń europejska imponuje 
im, ale więcej — siła moralna. 
Uciekać przed nimi, to znaczy 
stracić powagę. Pewna brawura 
i lekceważenie niebezpieczeń- 
stwa jest w takich razach ko- 
nieczne. Ten system nigdy mnie 
nie zawiódł. 
Zdecydowaliśmy, że na przy- 
szłość będę sam próbował szczę- 
ścia. Jakoż w kilka dni potem 
uszykowałem wielką łódź kra- 


jową z załogą, złożoną 4 dwuna- 


stu wioślarzy, zabrałem poda- 
runki, traktat, i pod flagą angiel- 
ską wyruszyłem ze wschodem 
słońca. Zbliżywszy się do brze- 
gu, ze zdziwieniem: niemałem 
spostrzegłem, że wpobliżu mja- 
sta, do którego dążyłem, stał du- 
ży okręt niemiecki. Była to kor- 
weta „Bismarck“. Musiałem prze- 
pływać pomiędzy korwetą, a 
brzegiem. Z korwety pilnie lor- 
netowano moją łódź. 
Wylądowałem spokojnie. Na 
brzegu zgromadziła się cala lud- 
ność miasta, urządziliśmy zaraz 
uroczytsy „palawer'. Przekona- 
łem zebranych, że, gdy całe gó- 
ry oddały się pod opiekę Angli- 
ków, to i oni nie mogą się od in- 
nych odróżniać. Doręczyłem po- 
darunki, tkaniny i broń, i wre- 
zultacie kacyk podpisał krzyżem 
traktat. Wywiesiliśmy nad brze- 
giem morza dużą flagę. ostrzela- 
liśmy ją z karabinów dla powa- 
gi, poczem rozpoczęły się tańce 
radosne i krótka uczta. O godzi- 
nie jedenastej powracałem już 
ta samą drogą do domu. Płynąc 
obok korwety niemieckiej, spo- 
strzeglem na niej ruch gorączko- 
wy. Spuszczano. właśnie trzy 
wielkie serwboty na wodę, a u- 
zbrojeni marynarze, zajmowali 
w nich miejsca. Uważalem to 
zrazu za przygotowania do ja- 
kichś manewrów. Nie przypusz- 
czałem, że ja tu mam odegrać 
główną rolę. Łodzie, zatoczyw- 
szy półkole, przepuściły: moją 
łódź, poczem rozpoczęły ogień 
karabinowy, wcale nie zważając 
na flagę angielską. Na szczęście, 


morze było wzburzone i tale sil- 
nie podrzucały ich łodziami. Ku- 
le, jakkolwiek gęsto padały na- 
około, nie zraniły z nas nikogo. 
Murzyni moi w mig rzucili się 
do wioseł. Lekka piroga krajo- 
wa pomknęła, jak strzała. i od- 
daliła się tak znacznie, że salwa 
karabinowa była już mniej nie- 
bezpieczna. Jakby jednak nato 
czekał komendant korwety nie- 
mieckiej, Karcher, bo osobi- 
ście skierował na łódź moją mi- 
traljezę Hotschkimsa. Wielkie 
kule zaczęły padać naokoło nas 
i nawet wyprzedzać łódkę. Nie 
mogłem już zapanować nad stra- 
chem moich murzynów. Wszy- 
scy rzucili się w morze, płynąc 
ku pobliskim skałom. W łodzi 
pozostałem sam. Dopędzili mnie 
z łatwością Niemcy i oficer co- 
wodzący oświadczył mi, że ;>- 
stem aresztowany. Przesadzili 
mnie odrazu na jedną ze swoich 
todzi i w triumfie, jak wojenne- 
go jeńca, wysadzili po trapie na 
pokład korwety. Na trapie tym, 
przy wejściu na okręt przywitał 
mnie oficer zapytaniem: |. 

— Czy nie jest pan raniony? 

— Nie — odpowiedziałem. 

—A ilu ludzi ma pan ranio- 
nych? 

— Ani jednego. 

— Jakto, ani jednego? Prze- 
aa tylu ludzi pospadało w wo- 

e! 

— Tak, ale ze strachu! — od- 
powiedziałem — bo źleście strze- 
lali! 

— W takim razie moja rola 
skończona, jestem doktorem, pro- 
szę na pokład. 

Na pokładzie przyjął mnie ko- 
mendant w otoczeniu oficerów 
i rozpoczął badania: 

— Nazwisko pana? 

— Janikowski. 

— To nieprawda, pan się na- 
zywa Rogoziński! 

— Nie mogę panu udowodnić, 
- kim jestem. — odparłem — w la- 
sy afrykańskie nie zabiera się 
dowodów osobistych. 

— Wszystko jedno, Janikow- 
ski czy Rogoziński, mam rozkaz 
aresztowania panów i przywie- 
zienia ich do Europy. 

Nie nie pomogły protesty mo- 
je, że nie jestem niemieckim pod- 
danym, że w danej chwili je- 
stem urzędnikiem angielskim, że 
spełniam czynność urzędową, że 
płynąłem przecież pod flagą an- 
gielską. W odpowiedzi jedynie u- 
słyszałem, że odpłyniemy stąd 


w nocy. Zwróciłem się wtedy do 
komendanta wprost z oświadcze- 
niem. że ulegami' przemocy. ale 
przecież w lekkim, białym stro- 
ju nie mogę wyruszyć z nimi do 
Europy. proszę więc o pozwole- 
nie napisania do Rogozińskiego, 
aby przysłał potrzebną mi gar- 
derobę. Zgodził się, lecz zabro- 
nił pisać o tem. pozwolił mi je- 
dynie przesłać przez murzynów 
ustne polecenie. A właśnie w cza- 
sie naszej rozmowy odszukano 
moich murzynów. ukrytych w 
skałach i-wraz z łodzią, przy- 
prowadzono ich do korwety. Za- 
wołałem starszego „headmana* 


i — czego się Niemcy nie spo- 
dziewali — w krajowym języku 
dałem mu polecenie: — „Płyńcie 


do konsula. angielskiego i po- 
wiedzcie co się stałó! Za pośpiech 
czeka was suta nagroda!* Mu- 
czyni szybko zniknęli. Niemcy 
teraz starali się być dla mnie 
bardzo uprzejmi. Oddali mi sa- 
lonową kajutę, a oficerowie za- 
prosili mnie na wspólny obiad. 


Obojęine rozmowy o Afryce 
i Kamerunie wypełniły czas. 
Tak przeszedł dzień. Przed za- 


chodem słońca ujrzałem z pokła- 
du dwa białe okręty angielskie, 
gnające w naszą stronę całą si- 
ią pary. Wkrótce rzuciły one 
kotwice u wejścia zatoki w ten 
sposób, że okręt niemiecki zma- 
lazł się w niej zamknięty. Po 
chwili przybył ña korwetę star- 
szy stopniem oficer angielski 
w asyście innych oficerów, 
ubranych w galowe mundu- 
ry. i wobec komendanta 
chera złożył energiczny protest 
przeciw znieważeniu flagi an- 
gielskiej oraz aresztowaniu ich 
urzędnika. Nakoniec wręcz o- 
świadczył, że nie wypuści kor- 
wety z zatoki dopóki mnie Niem- 
cy nie uwolnią. o całem zaś zaj- 
ściu prześle odpowiednie tele- 
gramy do Europy. Na tak sta- 
nowczy protest, Karcher ustąpił, 
Niemcy przeprosili mnie. Mo- 
głem odpłynąć z Anglikami. Po- 


Tanie i wygodne wycieczki do Z.S.R.R. 
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w letnim sezonie 1936 r. organizują przez „NTOURISI“ 

Polskie Biuro Podróży „ORBIS”, W-a, ul. Marszałkowska 153, tel 

Polskie Biuro Podróży „UNION—LLOYD”, W-a, ul. Chmielna 44, tel. 622-24 
Szczegółowych informacyj udzielają wszystkie 

i „UNION=LLOYDU” 

Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 

i Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem przez Z.S.R.R. 


placówki „ORBISU” 
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Kar-. 


dziękowałem serdecznie moim 
obrońcom. Spisali ze mną raport 
o całem zajściu. Na drugi dzień, 
eskortowany przez łodzie angiel- 
skie, znalazłem się znów w na- 
szym domku na Mondoleh. 

Ostatni mój traktat, spisany 
z murzynami, a przechowany w 
zamkniętej blaszanej puszce, cu- 
dem znalazł się w mojej łodzi. 
Wręczyłem go konsulowi. Tak 
więc już niepodzielnie całe gó- 
ry Kameruńskie oddaliśmy An- 
glikom. Wkrótce też przybyło 
więcej okrętów angielskich. Wy- 
wieszono uroczyście flagę w na- 
brzeżnem mieście Vietorji, i na 
znak ceremonji kolonizacyjnej 
oddano w powietrze dwadzieścia 
i jeden strzałów. Niestety, w rok 
później. na drodze dyplomatycz- 
nej, rozpoczęli Niemcy układy z 
Anglją i za usługi, oddane w 
sprawie Afganistanu, ostatecznie 
Anglja zostawiła Niemcom te 
góry. Były one kolonją niemiec- 
ką, aż do czasu wojny europej- 
skiej. 

Wówczas jeszcze inny epilog 
zakończył całą sprawę. Pewne- 
go dnia ze świtem zjawił się w 
naszej zatoce czarmy okręt, du- 
ży kliper i rzucił kotwicę wpo- 
bliżu naszego domu. Sądziliśmy, 
że to znów jakiś okręt niemiecki, 
wszystkie bowiem wojenne o- 
kręty niemieckie malowane by- 
ły na kolor czarny (angielskie — 
na biały). Zdziwienie nasze było 
wielkie, gdy z bandery rozpoz- 
naliśmy w przybyszu okręt ro- 
syjski. Wkrótce komendant o- 
kretu „Najezdnik*, Kałogieras, 


Grek, złożył nam wraz z oficera- 


250-86 


mi wizytę i po powitaniu oświad- 
czył: 
— Kliper, mój okręt szkolny, 
odbywa właśnie podróż z kade- 


tami naokoło świata. A muszę 
panom powiedzieć, że zanosi się 
na wojnę Rosji z Anglją o Afga- 
nistan i wszystkie okręty wo- 
jenne, będące w rejsach, otrzy- 
mały rozkaz powrotu do Sewa- 
stopola. W powrotnej drodze 
zawinęliśmy oto do wyspy Fer- 
nando-Poo, gdzie gubernator ko- 
lonji hiszpańskiej opowiedział 
nam o calem zajściu i waszem 
uwięzieniu. Sprawa ta rozeszła 
się szerokiem echem po całym 
brzegu zachodnim, wywołując 
wszędzie oburzenie. Wobec tego 
czułem się w obowiązku zboczyć 
z drogi i stanąć w waszej obro- 
nie. 

Oficerowie przygotowali ob- 
szerny memorjał, który podpi- 
sałem. i „Najezdnik* odpłynął. 
Nazajutrz powrócił. Kałogieras, 
zaprosiwszy nas na śniadanie 
opowiedział nam o wizycie swo- 
jej u Niemców. Widząc nadpły- 
wający czarny okręt, sądzili oni, 
że to ich własna korweta, przy- 
słana zapewne do pomocy. Nie 
przesłali „Najezdnikowi” salutu, 
należnego obcej jednostce bojo- 
wej na morzu. Zdziwienie Niem- 
ców było ogromne, gdy nagle 
zbliska zobaczyli banderę rosyj- 
ską. Sam admirał niemiecki 
przywitał ich okrzykiem: ` 

— Prędzejbym mógł się spo- 
dziewać każdej innej flagi! 
Okręt rosyjski chyba po raz 
_ pierwszy zjawia się na tych wo- 
dach. 

Nato- Kałogieras: 

— Pan admirał dziwi się ban- 


= 


pw 


Gruźlica płuc jest nieubłagalna i co- 
„rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy, uporczywego. mę- 

. czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka- 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE" (da 
wniejsza nazwa „Balsam  Thiocolan 
Age"). który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego 
Sprzedają apteki. 
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derze rosyjskiej, a właściwie po- 
winien pan jej oczekiwać po o- 
statnich zajściach w zatoce Am- 
bas, po brutalnem ostrzeliwaniu 
i aresztowaniu polskiego podróż- 
nika. 

— A, jeżeli pan przybywa w 
sprawie urzędowej — rzekł Nie- 
miec — to nie będziemy jej roz- 
trząsali na pokładzie, proszę do 
salonu. 

Po wzajemnych  wyjaśnie- 
niach, Kałogieras postawił swo- 
je ultimatum admirałowi. 

— Wie pan dobrze, dlaczego 
okręty rosyjskie są odwoływane 
do Europy. I ja otrzymałem taki 


rozkaz. Teraz nie mogę jednak 
inaczej-postąpić --i albo otrzy- 
mam zapewnienie, że nasi pod- 
dani nie będą więcej atakowani, 
albo prześlę telegram do Peters- 
-burga, że ruszyć się stąd: nie mo- 
gę. Mój okręt jest wprawdzie 
niezdatny do walki, ale jak tyl- 
ko będę mógł bronić podróżni- 
ck od napaści, — będę ich bro- 
nil... 

Admirał niemiecki sprawę o- 
statecznie wyjaśnił. — Rzeczy- 
wiście, — rzekł — cywilne wła- 
dze niemieckie wydały rozkaz 
aresztowania dwóch Polaków. 
Słusznie czy niesłusznie, nie mo- 


MĄDRZY GOSPODARZE 


Madrym gospodarzem.jest nie- 


tylko ten, kto potrafi utrzymać- 


to, co mu ojcowie przekazali,ale 


ręki gotowizną dwadzieścia ty- 
sięcy.! ch. y 
Tak oto dzięki -zabiegliwošci 


przedewszystkiem ten, kto pra-— i obrotnośei Michał.Kułak i syn“ 


_cowitością, zabiegliwością, , -əbro- 


tnością umie dobro swoje powię- 
kszyć. 

Zrozumiał to gospodarz mało- 
rolny z Kudzynia koło Sokółki 
w województwie- Białostockiem, 
p. Michał Kułak i kupił, razem 
z. synem 
ćwiartkę losu Nr. 50957 na Pań- 
stwową Loterję Klasową. 
pierwszych klasach jakoś nie na 
ten los nie: wypadało, aż: oto w 
klasie czwartej trzydziestej pią- 
tej Loterji, w maju roku bieżą- 
cego, na mr. 30957 padła wygrana 
sto tysięcy złotych. Ojcieę i syn 
otrzymali za swoją ćwiartkę do 


żę 


swoim, Zygmuntem: 


w 


jego. Zygmunt, należą dziś do 
najzamożniejszych gospodarzy 
nietylko w Kudzynmiu, ale i w 
okolicy. 

Są to zatem mądrzy gospsda- 

*rże i pewnie nieraz się im jesz- 
cze w-życiu poszazęści. A takim” 
mądrym może być wszak każdy: 
kolektury rozsiane są przecież 
po. całym kraju, nie więc łatwiej- 
szego jak nabyć los. 

Właśnie teraz przed pierwszą 
klasą trzydziestej szóstej Loterji 
nadarza się dobra - sposobność. 
Tylko trzeba się spieszyć, bo cią- 
gnienie. rozpoczyna się już 18-go 
czerwca. | 


Wskazania: 


Złafprzemiana materji 
Chroniczne zaparcia 
Katar żołądka i kiszek 


Warszawa, Nowy-Świał 5. 
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„CHOLEKINAZA” 
H. NIEMOJEWSKIEGO rir 


BR O: SZ UR Y ABLE ZEP ETA TNI E — eE 


rfumy t wody kolońSkie 


cktail s 


pium 


„Cocktail” 


ja rzecz. Od admiralicji nie mam 
jednak dotąd potwierdzenia te- 
go rozkazu, mogę więc pana ko- 
mendanta zapewnić, że na mo- 
rzu będą oni odtąd bezpieczni. 
Niech ich tam aresztują władze 
cywilne na lądzie, gdy się znaj- 
dą w kolonji niemieckiej. 


PAŃSTWOWA SZKOŁA MORSKA 

podaje do wiadomości, że podania 
o przyjęcie do Szkoły na Wydział na- 
wigacyjny i mechaniczny należy składać 
najpóźniej do dnia 15 lipca r. b. pod 
adresem: Dyrekcja Państwowej Szkoły 
Morskiej w Gdyni, ul. Morska 85. 


Od wstępujących do szkoły wymaga 
się: 

a) wieku 17 —19 lat, licząc do dnia 
1 sierpnia 1936 -r., 

b) ukończenia szkoły typu gimnazjum 
(6 klas szkoły średniej państwowej, lub 
prywatnej z prawami), 

c) poddania się badaniu lekarskiemu 
przez Komisję Lekarską przy Szkole 
(20 lipca o godz. 9-ej rano), lub w Insty- 
tucie Psychotechnicznym (Warszawa, 
ul. Mokotowska 51 — 33) dla oceny sta- 
nu zdrowia; 

d) złożenia egzaminów wstępnych z 
języka polskiego, arytmetyki, algebry, 
geometrji, fizyki i chemji z zakresu 
programu gimnazjum państwowego ty- 
pu matematyczno-przyrodniczego. 

Nauka w Szkole jest bezpłatna. Za 
utrzymanie w Internacie na rok szkolny 
1956/37 ustalona została opłata w wy- 
sokości zł. 1.000 rocznie. 


woaaszawa 
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š | e w a š b | i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzajac 
|| S n 0 g l 0 q stopy w misce dobrze nagrzanej wody 

zawierającej garść SOLI do NÓG GĄSECKIEO (Z KOGUTKIEM). 

Gdy.roztwór soli -tej przeniknie de por, USTĄPI MĘCZĄCY BóL I PIECZE- 
NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 
swoboda ruchów, wygoda — to wszystko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. 
Przepis użycia na opakowaniu. Sól do nóg - Gąseckiego (z kogutkiem) posiada 
przyjemny i orzeźwiający zapach świeżej sosny. 

Sól do nóg Gąseckiego (z koyutkiem) sprzedają składy .apteczne, perfumerje 
i t. p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem na miej- 
seu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, Warszawa, ul. 
Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K. O. 1174 (na 
poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 450. Za zaliczeniem nie 

wysyłamy. 
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Wskazania: 
Kamienie żółciowe 
Z  6sS l 4 ode ez koa 
SJ te ya (zm 
Apteki i Składy apteczne 


Bliższe i dokładniejsze informacje, 
dotyczące egzaminu wstępnego, wnosze- 
nia podań, umundurowania i przebiegu 
wyszkolenia udziela pisemnie Państwo- 
wa Szkoła Morska. Korespondencję na- 
leży adresować: Państwowa Szkoła Mor- 
ska, Gdynia, ul. Morska 85. 


Zalryka hykolaiy 
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palacemi 
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jusz do filmu. 


_ mą flagami“). 
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SOOLTE MIDEN BEBE SZOFNANA 


ŚWIAT FILMU 


„Cygaretka’ 


“Powieść J. Ouidy „Cigarette“, której 


bohaterką jest młoda. piękna dziewczy- 
„kantyny przy 


na, córka właściciela | 
jednym z najdalej wysuniętych w głąb 
Czarnego Lądu fortów Legji Cudzo- 
ziemskiej, zdobyła sobie na obu półku- 
lach olbrzymią poczytność i powodze- 
niej © 

„Cygaretka*. jak ją popularnie na- 
zwali żołnierze Legji. to jakby napół 
dziki kwiat pustyni. zrodzony naprze- 
kór naturze, na martwym gruncie, pod 
"promieniami słońca. Pełna 
czaru, wdżięku, podświadomie siejąca 
pokusę, ta jedyna wśród tylu mężczyzn 
kobieta, „.Cygaretka”, jest jednak świa- 
domym obowiązków. pełnym 
prawości charakteru. 


swych. 


człowiekiem. 
Ą A 17 NAA LEA 
Legja Cudzoziemska. / Zbiorowisko 
ludzi, dla których przeszłość umarła 
bezpowrotnie. a jutro zasunięte mgłą 


_ szarości, dać może tylko gorycz bezna- 


codzienności, lub posmak 


A wśród nich ona jedna, jedy- 
Nie- 


dziejnej 
śmierci. 
na kobieta, upragniona, pożądana... 


łatwe dla niej i dla nich współżycie. 


Powieść Ouidy posłużyła za scenar- 
którego tytuł brzmi 
„UNDER TWO FLAGS“ („Pod dwie- 
Otwiera on jakby świe- 
ża epokę w kinematografji. 
zupełnie nowem w swej wielkości. grze 


1 reżysef ji. czemś całkowicie innem i z. 


żadnym z dotychczas wyprodukowa- 
nych filmów dźwiękowych RA 
się nie da 


Y Wyłworne krawiectwo męskie. 
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Gmach Opery — Pod Filarami 


„czopędnych „DIURÓL'. 


organizm. — Dziś jeszcze 


Jest czemś 


| 


Henry Fonda, znany z. filmu 
w wesołej kontedji p. t 


Carola Lombard 
w sensacyjnej komediji 


Urocza Carola Lombard ukaże się w 
sensacyjnej komedji p. t. „The princess 
comes across. Jest to zupełnie nowv 
rodzaj połączenie klasycznej 
komedji z sensacyjną fabula. Coś, cze- 
go jeszcze nigdy dotąd nie widzieliśmy 
na ekranie. Twórcą tego filmu jest 
William K. Howard. który reżyserował 
słynny film gangsterski „Osaczona“ z 
Sylvia Sidney. Prócz Caroli Lombard. 
która w filmie „The princess comes 
across“ gra rolę dziewczyny amerykań- 
skiej. która udaje księżniczkę szwedzką. 
udział biorą: Fred MacMurray, jako 
amator-detektyw. Alison  Skipworth. 
Douglas Dumbrille, William Frawley, 


ilmu: 


` George Barbier i Lumsden Hale. 


Film „The princess comes across“ po- 
siada te wszystkie zalety, jakie winien 
posiadać dobry film. a więc ciekawą 
treść, dobrą reżyserję. świetnych wyko- 


f 


igdy nie jest zapóźno 


kamieni żółciom ych, złej przemiany materji. na bóle artretyczne, czy 
> podagryczne, wzdęcie brzucha. odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół mo- 
> które zapobiesaja nagromadzeniu się kmasu mo- 
 czomego i innych szkodliwych dla zdrowia -substancvj.. zatruwających 
kup pudełeczko ziół „DIURÓL', a gdy prze- 


li cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 


d _ konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać bedziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Orusinalne ZIOŁA ` „DIURÓL* G4- 


_SECKIEGO 


(z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


„W cieniu samotnej sosny“ 
„The moow's our home“. 


myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 


i Margaret Sullavau ukażą się 
fot. Paramonnt 


` 
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nawców, KES toalety i wnętrza. 


- piękne zdjęcia. a nadewszystko wartką. 


ciekawą akcję. 


zh 


SWIAT FILMU 


Fred MacMurray? podpisuje 
kontrakt z Paramouniem 


Fred MacMurray, jeden z najpraco- 
witszych gwiazdorów w Hollywood, 
podpisał siedmioletni kontrakt z wy- 
twórmnią Paramount. Fred MacMurray 
przybył do Hollywood przed sześciu la- 
ty wiraz z własną orkiestrą. Występo- 
wał w szeregu nocnych lokali w Holly- 
wood, brał udział w filmowych dodat- 
kach muzycznych i t. p. Wreszcie na 
jego talencie poznała się wytwórnia Pa- 
ramount, z którą podpisał siedmioletni 
kontrakt. MacMurray dostał pierwsza 
poważniejszą rolę w filmie z Claudette 
Colbert p. t. „Kobieta szuka miłości”, 
następnie ukazał się w szeregu filmów, 
mianowicie w obrazie „Samochód 99", 
„Ręce na stole“, „W cieniu samotnej 
sosny“ oraz w dwóch filmach, które w 
Polsce się nie ukazały, mianowicie w 
obrazie p. t. „Narzeczona wraca do do- 
mu“ z Claudette Colbert, oraz w filmie 
sensacyjnym p. t. „Ludzie bez nazwi- 
ska”. 

Fred MacMurray jest jednym z naj- 
pracowitszych aktorów w Hollywood. 


Carola Lombard w ‘filmie Paramountu 
„Rece na stole“ fot. Paramontu 


Kez dnia odpoczynku nakręca jeden 
obraz za drugim. Ostatnio ukończył 
dwa filmy, mianowicie sensacyjną ko- 
medję z Carola Lombard : p. t. „The 
princess comes across“ oraz dramat sen- 
sacyjny p. t. „15 Hours by air“. Obec- 
nie pracowity Fred przystępuje do na- 
kręcania nowego obrazu p. t. „Texas 
raingers* reżyserji Kinga Vidora oraz 
weźmie udział w filmie Henry Hatha- 
„waya p; t. „Beau geste”. 


Hollywood bez maski 
Wytwórnia Paramount przystąpiła 
do nakręcania dwóch filmów, odsłania- 
jących kulisy wytwórni filmowych. 
Filmy te to: „The preview murder ca- 
se“ z Frances Drake, Reginaldem Den- 


. ny, Rod La Rocquem, Gail Patrick oraz 


„The moon's our home“ z Margaret 
Snllavan i Henry Fonda. Po raz pierw- 
szy kinomami zobaczą, jak naprawdę 
nakręca się filmy w Hollywood i jakie 
życie prowadzą gwiazdy filmowe. 


Herbert Marshall 
ulubieniec gwiazd 

Jednym z najpopularniejszych akto- 
Hollywood jest Herbert Mar- 
shall. Skromny, uprzejmy, dobry kole- 
ga jest zawsze mile widziany wśród 
gwiazd filmowych. 

Herbert Marshall grał z najwybitniej- 
szemi gwiazdami w Hollywood. Pari- 
nerkami jego były, między innemi: 
Marlena Dietrich, Greta Garbo, Marga- 
ret Sullavan, Claudette Colbert, Sylvia 
Sidney, Merle Oberon, Norma Shearer, 
Madeleine Carroll j wiele innych. Każ- 
da z tych gwiazd rozstawała się ze 
swym partnerem w przyjacielskich sto- 
sunkach. 
skończył dwa nowe filmy, mianowicie 
dramat szpiegowski p. t. „Till we meet 


rów w 


Obecnie Herbert Marshall - 


again" oraz sensacyjny obraz p. t. „Za- 
pomniane twarze”. W obu tych fil- 
mach partnerką jego będzie Gertruda 
Michael. 

Herbert Marshall jest z pochodzenia 
Anglikiem. Przybył do Hollywood 
przed pięcioma laty, po swych wystę- 
pach na scenie nowojorskiej. Marshal 
przyjechał wówczas do stolicy filmu ze 
swą młodą żoną, Edna Best, aktorką 
angielską. Przez trzy lata uchodzili za 
wzorowe małżeństwo, ale później har- | 
monja małżeńska państwa Marshall za- 
częła się psuć. Edna Best opuściła me- ` 
ża i wyjechała do Anglji. Herbert zo- 
stał w Hollywood. W rok po swym roz- 
wodzie zaczął asystować Glorji Swan- 
son, która rozwiodła się ze swoim 
czwartym mężem. W Hollywood mó- 
wią, że Herbert Marshall zostanie pią- 
tym mężem Glorji. Byłaby to wówczas 
druga najlepiej ubrana para w Holly- 
wood. (Pierwszą jest Adolphe Menjou 
i jego żona Verree Teasdale). 


Nowy film Margaret Sullavan 
Świetna aktorka amerykańska, Mar- 
garet Sullavan ukaże się w nowym fil- 
mie, mianowicie w komedji p. t. „The 
moon's our home“. Jest to wesoły, dow- 
cipny, w którym bohaterowie, kłócą się 
i godzą naprzemian. Jest to ten rodzaj 
filmu, za jakim przepada wprost nasza - 
publiczność. "W rolach głównych grają 
świetni aktorzy amerykańscy, a więc 
wspomniana już Margaret Sullavan, 
Henry Fonda, młody utalentowany- 
aktor amerykański, oraz Charles Butter- 
worth, znany z filmów z Joan Craw- 
ford, oraz Beulah Bondi i Henrietta 
Crosman. Treścią filmu „The moon's 
cur home“ są przygody gwiazdy filmo- 
wej i znakomitego powieściopisarza, 
którzy uciekają przed natrętnymi wiel- 
bicielami i wielbicielkami. Jest to te- 
mat zupełnie nowy miewykorzystany 
dotąd przez reżyserów filmowych. 


MMM MMM TA 
KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI 
Janina Brzostowska — Bezrobotni Warszawy, nakład księgarni F. Hoe- 


sieka, cena 4 zł. 
F. Hoesicka, cena 7 zł. 
F. Hoesicka, cena 9 zł. 
Hoesicka, cena 7 zł. 

F. Hoesicka, cena 10 zł. 
garni F. Hoesicka, cena 5 zł. 
F. Hoesicka, cena 9 zł. 
ni F. Hoesicka, cena 12 zł. 
księgarni F. Hoesicka, cena 9 zł. 


Witold Bunikiewicz — Życie w kolorach, 
Stefan Grabiński — Wyspa 
Gustawa Jarecka — Przed jutrem, nakład księgarni F. 
Stanisław Łukasiewicz — Nauczyciele, nakład księgarni 
Stefan Otwinowski — Życie trwa 4 dni, nakład księ- 
Wanda Melcer — Dwie osoby, nakład księgarni 
Karol Hubert Rostworowski — Pisma, nakład księgar- 
Stanisław Szpotański — Czerwone maki, nakład 
Alina Świderska — SERA 2 i perliczka, 
nakład księgarni F. Hoesicka, cena 9 zl. 


nakład księgarni 


Stongo, nakł. księgarni 


w programie czerwcowym wystepuja tancerki cudzoziemskie i polskie: Maria Prinz, 


Wiera Gran, Zula Gawrońska i Marjora.. 


Uwaga: Wprowadzona została w dni powszednie za wyjątkiem dni świątecznych 


DAN- ` NOWY - sia Zarda i siostry White, oraz pieśniarki: 
cna i powszechne znana orkiestra FRANCISZKA. WITKOWSKIEGO. 
CING ŚWIAT 3 i Przedśw. ULGOWA KONSUMCJA. Zamiast zl. 


cala noc. 


basci PORÓD między godz. 10 a 11-tą wiecz., 


2.50 — tylko zł. 1.50 wyłącznie dla 
z prawem pozostania przez 


REDAKTOR: L. — a S 


A 


Wydawca: 


„SWIAT“ Spółka Wydawnicza z o o 


z : — ZOMO 7 


Druk. „Polska Zjednoczona”,  Warszawe 


